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OGOLNY WIDOK NA MALAGĘ, ZDOBYTĄ PRZEZ WOJSI{A NARODOWE. 

Da~ek Malaui Drełu~ium ~o wf [ia Ma~rnu 
.. '-. ""'. . . . ". . .. '... . . . . 

Droga do Walencji przerwan2 -.. . Dowódz1w'o powstańców zmierza do narzucenia 
czerwonym bitwy na równinie możliwie jak najdalej Madrytu - Według gen. MoH 

wszyst,ko jest gotowe do decydującej bitw'y 
S a l a m a n k a. (PAT)". Komunikat 

urzędowy głównej kwatery wojsk po
wstańczych podaje: 

Na froncie dywizji madryckiej 
trwało wyprostowywanie naszych li
nii. Zajęliśmy Coberteras i Espolon. 
Droga do Walencji jest obecnie prze
cięta. 

S al a m a n k a (PAT). Komunikat 
powstańczy donosi: Upadek Malagi 
należy uważać za preludium do wzię
CIa stolicy, tym bardziej, że wojska 
powstańcze odniosły również poważny 
sukces na odcinku Madrytu, zapew
niając sobie skuteczną kontrolę nad 
drogą z Walencji. Droga ta służyła 
wojskom rządowym do zaopatrywania 
Madrytu w środki żywności. 

rr e n e r y f a (PAT). Tutejsza ra
diostacja donosi: Wyglą.d zdobytej 
Malagi jest przejmujący. Na wszyst
kich ulicach śródmieścia płoną. domy. 
Najwięcej ucierpiała dzielnica kate
dralna. Starożytny kościół doznał po
ważnych uszkodzeń. Skarbiec kościel
ny został zrabowany. Wojska rządo
we, uChodzą.c, zdołały zabrać ze sobą. 
zakładników. Na ulicach leżą. zwłoki 
kobiet i dzieci. 

ZdobYCie Malagi ma wielkie znacze
nie dla uzupełnień wojska powstań
czego, gdyż w ten sposób uzyskano 
najdogodniejsze połączenie między hi
szpańskim Marokiem a Hiszpanią. Z 
politycznego punktu widzenia należy 
uważać zdobycie Ma.lagi za wielki suk
ces, gdyż padło miasto, którego wład
cami bYli wyłącznie komuniści. We 
wszystkiCh innych miastach przewa
żają. żywioły anarchistyczne. 

A v i l a. (PA T). W ciągu całego po- postępowanie do zaczepnych działań 
niedzialku w .Madrycie i okolicach pa- powstańców. 
dał ulewny deszcz, który, jak to Według gen. Moli, wszystko jest 
stwierdza korespondent Havasa, u- gotowe do decydującej bitwy. Wczoraj 
trudniał roz" .. ój ofensywy, wszczętej po południu pogoda poprawiła się. 

przez wojska powstańcze. A tak po- M a d r y t (P AT). Rada obrony sto
wstańców, który rozpoczął się onegdaj, Hcy ogłasza komunikat z dn. 9 bm. 
rozwijał się tylko pierwszego dnia w lO godz. 12 w południe: W ciągu kil
pomyślnych warunkach atmosferycz- ku ataków, prowadzonych dn. 8 b. m. 
nych. Żołnierze, których wysłano wczo- po południu na odcinku pOłudniowo
raj rano do ataku, spędzili noc w pro- zachodnim Madrytu, powstańcy zdoła
wizorycznych okopach, które do poło- li wtargnąć do miejSCOWOŚCi Vaciama
wy były zalane wodą.. drid w odległOŚCi 2 km od Arganda. 

Wojska powstańcze, które począt- Wojska republikańskie konŁratakowa
kowo zamierzały przejść rzekę Jara- ły w nocy i odzyskały większość utra
ma, musiały zmienić swój plan, kie- conych pozycY1. Walki były za?iekłe. 
rując się ku północy. Na całej linii ~ a d r y t (PAT) .. Przewod~lc.Zący 
od Madrytu do miejsca połączenia się komItetu obrony stohcy gen. MIaJa o
Manzaba'resu z rz. jarama, toczyły się świa?czył przedstawicielom. prasy: Nie 
walki. Do bezpośrednich starć na tym ma zadnych p~dst~w do meJ?okoJu z 
odcinku frontu nie doszło, przeważał :powodu w~arcla; SIę powstanców ~~ 
ogień artyleryjski i karabinów ma- Jedną z drog, wIodą~ych do WalenCJI, 
szynowych. Najsilniej ostrzeliwano g?y~y nawet ~owst.ancy tę sz.osę prze
drogę do Walencji w miejscu, najbHżej CJ.ęh, ~amy kll~ mnych drog komu
położonym do ujścia rz. Jarama. Dro- mkac]1 z WalenCJą. 
ga do Walencji obecnie znajduje się A l g e c i ras. (PAT). Komendant 
stale pod ogniem artylerii powstań- wojskowy Algeciras, jak donosi Reu
czej i w rzeczywistości została już ter, został mianowany komendantem 
przecięta. wojskowym Malagi. Kapitana Garcię 

Taktyka głównego dowództwa po- Alted'a, komendanta gwardii cywil
wstańczego zmierza obecnie do tego, nej, mianQlWano gubernatorem cywil
by wojska rzą.dowe zmusić do przy- nym prowincji Malaga. 
jęcia bitwy na równinie, możliwie Jak Przedstawici~le rzą.du, którzy znaj
najc1alej od stOlicy. W obawie, iż Ma- dowali się w mieście, zdołali wycofać 
dryt zostanie okrążony, komitet o- się wraz z wojskami, zabierając prze
brony stolicy musiał przystosować swe szło 52 miliony peset6w. 

5000 zabitych i rannych w Maladze 
Avila (PAT). Agencja Havasa 

donosi: Wojska powstańcze zajęły Gibraltar. (PAT). Pewien o
drogę do Walencji w punkcie, gdzie bywat~l bry!yjski, który przyb.y~ tu ~ 
łączą się rzeki Manzanares i La Ja- MalagI, OŚWIadczył przedstawIcIeloWl 
rama. Operacja ta ma niezwykle do- Reutera, że wnętrze katedry w Mala
niosłe znaczenie, gdyż w ten sposób dze jest całkowicie zniszczone. Rów
wojska rządowe utraciły ostatecznie n ież i inne kościoły, kaplice i klaszto
drogę do ewakuacji z Madrytu. I ry są zniszczone. Mieszkania prywat-

S e w i l l a (PA T). Flota pow stań- ne osób, sympatyzujących z powstań
cza w pobliżu Ma!lagi zawładnęła cami, były rabowane i niszczone ze 
trzema okrętami rzą.dowymi. specjalną zaciekłością. '-

Według wiadomości pochodzą.cych 
z wiarogodnego źródła, Obrońcy Mala 
gi stracili około 5.000 zabitych i ran
nych. Naoczni świadkowie stwierdza
ją, że naliczY'li na trotuarach ulic po
nad 100 trupów. Korespondent Reu
tera stwierdza, że powstańcy stracili 
w czasie ataku na Malagę 350 zabitych 
i rannych. 

ES 

Przekleństwo 
czerwonych rz~dów 

Wojna hiszpańska trwa .. Dzie~i.ą.~ 
ki tysięcy ludzi ginie od menaWISCl, 
wali się porzą.dek społeczny i niOl'al
ny, złoto hiszpańskie odpływa ~gr~
nicę, sypią. się gruzy gospodarkI, m .. 
szczeją. miasta i wsie. To w~zystk.o 
ma być "w obronie ludu". WOjna hI
szpańSka skończy się ZWYCięstwem. po
\', stańców. Ci, co nie wierzą., mech 
przeczytają o'statni list z ter~nu wal~ 
zdecydowanie do "pronuncIamen~o 
(powstania) uprzedznoego wysłanmka 
bolszewizujących "Wiadomości Lite
rackich" Prus-zyńskiego w nrze 7 
tego pisma pt. "Droga do Bil?ao". 
Aczkolwiek autor całą. duszą zyczy 
zwycięstwa czerwonym, nie ukrywa 
jednak bijąCYCh w oczy pra!"d, ~tóre 
czynią to zwycięstwo zupełme mere
alnym. Co więcej z opisów Pruszyń
skiego wynika, że nawet wygrana rzą
du byłaby katastrofą. dla Hiszpanii i 
dla jej ludu. Oto kilka wycią.gów z 
obserwacyj Pruszyńskiego. 

W czerwonej części Hiszpanii na
staje głód. W Madrycie, gdzie dają. 
już oddawna tylko "kartkowe chude 
obiady", głód daje się coraz roz~acz
liwiej we znaki, mięsa, tłuszczów l cu
kru nie ma tu całkiem, .,co.raz rzad
szy staje się chleb", "wSZyst~o kosz~~
je pięciokretnie, czterokrotme droz~~, 
niż przed tym". Nawet w WalenCJI, 
w tej "beztroskiej Capui rewolucji" -

wieczorem bywa trudno o chleb, 
~'szystko drożeje, są już ogonki". A ~ 
w Barcelonie, zdała od walk, są tez 
"wyższe ceny żywności, mniej jej w 
sklepach". 

Straty ludzkie po stronie czerwo
nych są. ogromne. Z kompanii po sze
ściu dniach pozostaje 1 człowiek. M~
terialne straty są potworne. Za b. 11-
C'hy materiał wojenny, "za każdy sa
mochód, za każdy tank, za każdy na
bój zapłacono w Rosji b. słono" - pe
~etą. złotą. w złocie. Skarb narodowy 
z Banku Hiszpańskiego poszedł w ob
ce ręce na obronę rządu, partii, dziś 
raczej kliki. Czy to jest patriotyzm? 
Czy Rosja bierze udział w wojnie hi
szpańskiej? 

A jaki jest ten udział? Jaka jest 
w czerwonej Hiszpanii wolność i de
mokracja? ". .. Tanki sowieckie strzegą 
anarchistów, podcinają grunt trocki
stom (swojiJ. drogą ile tam musiał oj
ciec Trocki pracować, skoro ma aż 
swoją. odrębną partię? a może i u nas 
są. trockiści? - przyp.nasz). W wiel
kim bloku frontu ludowego, w zwar
tej bryle rewolucji ciężki kilof pomo
cy rosyjskiej (jest i pomoc, jest i so
wiecka komenda - prawda? --:- przyp. 
nasz) zaczyna sobie wyrębywać wła
sną dziedzinę, poszerzać swą. bezpo
średnią podstawę, rozbudowywać 
przyszłe władztwo centr. kom. wyko
nawczego, w nim przyszłe dowództwo 
sekretarza generalnego partii i ... I ste
rujemy z tym zwycięstwem ku nowej 
kolektywizacji par force, ku nowym 
piatiletkom w cztery lata, nowym pro
cesom Ramzina i Zinowjewa, nowej 
deifikacji genialnego wodza, nowemu 
poddziałowi dziejów świata i kultu
ry na okres przed- i postalinow
ski". "Tanki i samoloty, karabiny ma
stynowe i armaty zanim zetrą. się z 
faszyzmem, zdruzgocą po drodze coś 
innego jeszcze. Anarchistycznego kon
kurenta, SOCjalistycznego odstępcę 
(tak, tak panowie z "Robotnika", któ
rzy jesteście ,,100 proc. samodzielni", 
a którzy gloryfikujecie anarchię hi
s7.pańską.! - przyp. nasz), trockistow
skiego zdrajcę. To nie tylko zapasy 
doskonałego masła i mniej doskona
łych konserw alimentują Lewant hi
szpański, to jeszcze ca.ły' bagaż my-



ślowy, pojęcie socjalzdrajcy, herezji i 
"ukłonu", czystki partyjnej i general
nej linii załadowano w portach Ode
SY. i Leningradu. To stare porachun
ki tamtej rewolucji w zamian za tan
ki, za techników, za samochody i za 
masło, zaczynają. regulować stalowym 
uściskiem sprawy rewolucji hiszpań
skiej". 

Czy zatem przedstawicielom "ludu" 
na. pÓłwyspie pirenejskim chodzi o 
wolność ludu, o demokrację, czy o 
~oktrynę komunistyczną.? Mówiliście, 
ze komuniści mają. ręce skalane 
krwią.. Zrozumcie, że mają. takie 
szczególnie w Hiszpanii. I{ogo więc 
bronicie? Jakże to można równocze
śuie bronić trockistów w Sowietach i 
sławić ich pogromców w Hiszpanii? 

Wśród ludzi po stronie rzą.du jest 
coraz większa niewiara i nieufność co 
do sił i co do zamiarów rzą.du. Wi
dać u nich "jakiś zawód, jakby roz
żalenie, zniech~cenie". Chłopi na 
wieść o kolektywizacji stają. się po
nurzy i groźni. 

Los wojny zależy od ataku flanko
wego czerwonych. Lecz tam zwycię
ż~ją. powstailcy. I jak tu posłać w bój 
meufne masy? Francja więcej pomo
ty pewnie nie da, bo jej droga każda 
kropla krwi, Sowiety mają. u siebie 
kłopoty. W ostatnich oświadczeniach 
Caballera i dowódcy obrony Madrytu 
gen. lVl:iaja ("Robotnik" z 3. 2.) wiel~ 
optymizmu nie ma. Gen. Miaja mówi 
tylko o "obronie do ostatniej kropli 
krwi", Cabellero głównie o potrzebie 
jednomyślności i zaufania do rzą.du. 
Bo go nie ma u ludu, nie ma żadnej 
ochoty do walki, a jest tylko sztuczny 
urzędowy, dobrze nam znany bolsze
wicki entuzjazm. 

Trzeba chcieć pojąć, że w takich 
warunkach prowadzenie walki będzie 
zupełną. klęską. Hiszpanii i jej ludu. 
Czerwoni muszą. przegrać. Do swego 
potwonlego tańca wciągają. niewinny 
lud, do swej obrony pchają ludzi nie
" .. innych. Uporem mogą. tylko: 1) zni
szczyć Hiszpanię i jej kulturę, 2) zni
szczyć naród. 3) jego gospodarslwo, 4) 
rozognić nienawiść, 5) rozpętać burzę 
na świecie. Każdy Hiszpan, każdy 
człowiek z ludu przeklnie czerwony 
rząd. Nie widzi on żadnego celu wal
ki. Pcha ich do niej demon dziejów 
współczesnych, zły duch bolsze
wi7:m. 

PomYŚlcie wy, co nie wierzycie i 
zrozumcie! 

JAN BIELATOWICZ. 
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Dramatyczna walka lotników 
z drapieżnym sępem 

Raniony ptak uderzył dzióbem w samolot, przedziurawił go 
i ranił lotnika, który stracił przytomność 

R z y m. (P A T). Agencja Stefan i wrócił do przytomności jeszcze przed 
donosi z Adis-Abeby: wylądowaniem. Kilku wojowników 0-

Na samolot bombardujący wIoski fiarowało swoje usługi lotnikom wło
w drodze z prowincji Uollega do Adis- skim dla pilnowania. samolotu. Sępa 
Abeby napadł wielki sęp. Lotnik dał znaleziono w pobliżu, jest to okaz bar
salwę z karabinu maszynowego l ranił dzo rzadki, rozwartość skrzydeł .iego 
drapieżnego ptaka, który pomImo to wynosi trzy i pół metra. Ptak złamał 
zdołał dziobem uderzyć w samolot, sobie dziób o powłokę samolotu. Pier
przedziurawić go, a następnie tymże ścień z kości słoniowej na nodze ptaka 
uderzeniem dzioba ptak ranił pilota wskazuje, że był on własnością jedne
w czoło. Pilot stracił przytomność. lecz go z wodzów tubylczych i był używany 
natychmiast zastąpił go obserwator i do polowań. Pod wieczór przybył na 
samolot zdołał wylądować na łące miejsce w~rpadku wójt najbliższej wsi, 
w odległości trzech dni marszu od naj- aby złożyć hołd lotnikom włoskim i 0-

bliższego posterunku włoskiego. Tam- fiarował im owoce i aromatyczne ko
że spadł raniony sęp. rzenie. Nazajutrz samolot włoski w~r-

Przez radio z samolotu zawiado- startował w dalszą. drogę. Żegnali lot
miono o w~Tpadku posterunki włoskie. ników tubylCY radosnymi okrzykami. 
Ze wszystkich stron nadbiegli na miej- Ludność są.dziła, że są. to zesłańcy 
sce tubylCY. przynosząc lotnikom żyw- nieba. -
ność i siano na pościel. Ranny lotnik A 

Plan inwestycyiny w Sejmie 
Uchwalony ~ostal jednom,yśluie 'we 'Wszystkich ~ytałłiach 

Odparte ataki po słów żydowsk',ch 
War s z a w a. (Tel. wł.) Wtorkowe 

posiedzenie Sejmu poświęcone było 
przede wszystkim planowi inwestycyJ
nemu. Rozprawy, które rozpoczęły się 
rano, zakończyły się okolo godziny 
19,30 głosowaniem. Plan inwestycyjny 
został przyjęty w drugim i trzecim 
czytaniu jednomyślną uchwałą. 

Na początku posiedzenia marszałek 
zawiadomił. że prace nad budżetem 
rozpoczną, się w czwartek rozprawą. 
ogólną nad ustawą skarbową. i preli
minarzem budżetowym. Następnie od
czytano szereg rozmaitych projektów 
ustaw, które rząd złożył Sejmowi. Od
czytano również poselskie projeldy 
ustaw, m. i. wniosek p. Mich'ałowsl{ie
go o przywrócenie związkom samOl'UJ
dowym prawa egzelmc,ii publiczno
prawnej, wniosek posła Szczepallskie
go o godzinach w handlu i przem~Tśle. 

puje gospodarkę. lest nie do pomy
ślenia. wykonanie planu inwestycyj· 
nego, jeżeli ma być tolerowany plan 
dewastacji. Przeprowadzenie elektryfi
kacji w kraju nie będzie możliwe, je
żeli przez druty zamiast prądu płynę,ć 
będzie antysemityzm. Państwo samo 
nie może budować gospodarki, może 
tylko tworzrć warunki dla rozkwitu 
gospodarczego. 

........ _ ........ 1. Następnie poseł P o d o s k i zrefe-

Poseł S o m m er s t ei n poszedł 
jeszcze dalej. Twierdził, że do pracy 
potrzebny jest entuzjazm. który się u
dzielać powinien wszystkim w kraju, 
a nie wyrażać w akcji, którą 3 i pół 
milionowa ludność żydowska w Polsce 
odczuwa na swojej skórze. KiedY 
przystępujemy do wykonania planu 
inwestycyjne.go, należy wyjaśnić rów
nocześnie zagadnienie położenia i e
migracJi :Żydów. Ludność żydowska 
nie żąda żadnej pomocy materjalnej . 

P o s e ł W y m y s ł o w s ki: No, to 
idźcie do Palestyny. Wojskow'i 

a znaczki kwestarskie 
War s z a w a (Tel. wł.) Minister 

spraw 'wojskowyc1' ogłosił zarządze
nie, pozwalające wojsku na noszenie 
znaczków, pochodzących z zbiórek i 
kwest publicznych o charakterze do
broczynnym itp. (w) 

żydzi galicyjscy to ... 
odrębny naród 

Nowy Jork. (PAT.) Odbyła się 
tu konferencja, w której wzięli udział 
przedstawiciele 150 stowarzyszeń Ży
dów małopolskich. Wynikiem tej kon
ferencji było powstanie nowej, central
nej, apolitycznej organizacji żydow
skiej p. n. "Związek Żydów Galicyj
skich", której celem jest pomoc dla 
Żydów' w Małopolsce. Żydzi małopol
scy, biorący udział w tym zebraniu, 
podkreślali stanowczo swą. odrębność 
od reszty Żydów polskich. 

Wyjald 
. kSiążęcej pary hołendersk,iej 

rował wniosek p. Sławka, dotYCZąC? 
ustawy w sprawie zmiany dekretu 
Prezydenta RzpJitej o krzyżu i medalu 
niepodległości. Wniosek p. Sławka 
wprowadza dwie zmiany. Pierwsza do
tyczlr prawa nadawania tych odzna
czeń, które to prawo ustało 31 ~rudnia 
1933 r. Komitet nie zdą.Ż~rł do tego 
czasu załatwić wielu wypadków. Prze
szło 45 tysięcy osób otrzymało odzna
czenia. Pozostaje 22 tys. osób, którym 
nie mogą być one nadane przed wej
ściem w życie niniejszej noweli. Nowe 
7.gloszenia mogą wpływać naj dalej do 
30 kwietnia. Druga zmiana dotyczy 
sądu honorowego, który będzie stał 
na straży honoru odznaczenia, a w ra
zie czynu niehonorowego będzie mógł 
orzec ut.ratę odznaczenia. - Projekt 
ten przyjęto jednomyślnie. 

Następnie poseł S i kor s k i zrefe
rował projekty ustaw rzą,dowych, do
tyczące planu inwestycyjnego oraz do
tacyj na Fundusz Obrony NarodoweJ. 
'V przemówieniu ministra opieki spo
łecznej kilkakrotnie poruszana była 
sprawa Funduszu Pracy, przy czym 
minister stwierdził, że obok momen
tów socjalnych, stawia przed sobą 
dalsze: stopniową przebudowę struk
tury gospodarczej nia tylko drogą 

Kry n i c a (Tel. w1.) \V czoraj ra- skorygowania rozdziału dochodu spo-
no o godzinie 8 książ~ca para holell- łecznego, ale także jego podniesienia. 
derslca opuściła Krynicę. Dostojnych O strukturze gospodarc7.e.i kraju, ko
gości żegnala dziatwa szkolna i za- rygowaniu dochodów społecznych. po
rząd hotelu "Patria". Koło kawiarni winna wyłącznie decydować potit~Tka 
"Romy" zaś, przy ustawionej bramie gospodarcza rz~du pod kierunkiem 
triumfalnej, żegnali gości dyrektor za- premiera, uzgadniającego sprzeczno
kladu inż. Nowotny, burmistrz mgr. ści pomiE:dzy poszczególnymi resorta
Zakrzewski, czlonkowie Towarzystwa mi gospodarrz~'mi. Dlatego słuszne by
Hokejowego oraz liczne tłumy publicz- łoby zlikwidowanie Funduszu Pracy. 
noś ci. Para ksiąięca wyjeChała z Na plenum Sejmu w czasie dysku
I\rynicy samQchodem, Udając siQ w sji, oprócz sprawy zasadniczej, zwła. 
kierunku Czechosłowacji. szcza dotycz~cej planu inwestycyjne-

S o m m er s t ei n: Pójdziemy, ale 
tu zostaniemy również, albowiem nie 
da się odwrócić koła dzIejów. Lud
ność żydowska, związana z ziemią i 
pomna swych wysiłków, nie ustąpi. 
BQdziemy spełniali nasze obowiązki 
może i lepiej od was, aby przyczynić 
się do odbudowy życia gospOdarczego. 

Poseł W y m y s ł o w s ki: W ta
kim razie my Polacy opuścimy Pol
skę· 

So m ers t ei n: Tego się nie oba
wiam. Przystępując do inwestycyj, 
należy przed tym oczyścić pole niena
wiści, która nie jest kanonem wiary 
katolickiej i przeciwko której wypo
wiedziały się również niezwiązane z 
naszym wyznaniem czynniki. 

Pos. Sommersteinowi odpowiadał 
poseł 1\1 a r C h l e w s k i. Po omówie
niu zagadnień merytorycznych poseł 
Marchlewski stwierdził, że p. Sommer
stein nie potrzebuje nas uczyć moral
ności i zwalczania nienawiści. Mówca 
przypomniał niemai stuprocentowy u
dział Żydów w przestępstwach krymi
nalnych i innych, na co izba odpowie
działa rzęsistymi oklaskami. P. Som
merstein niech o tym pamięta, zanim 
rozpocznie udzielać nauki. Pan Gott
lieb posunął się tak daleko, że uważa, 
iż antysemityzm wpływa na opóźnie
nie się gospodarczego rozw01u w Pol
sce. Niechż~ jednak pamięta, że zbyt
nia nasza słowiańska tolerancyjność 
postawiła dziś nas w sytuacji gorszej 
wobec Żydów. Dziś naród polski się 
przebUdził i harakiri na własnym ży
ciu gospodarczym dla Żydów nie po
pelni. 

Wniosek posła Dudzińskiego 
uchwalony W poniedziałek książę Bernard i 

k8iężniczka Juliana weszli po raz dru- go, poruszono również sprawę ~ydow- Po uchwaleniu ustawy o planie i.n
gi na Jaworzynę, która im się bardzo ską. Oczywiście tę ostatnią poruszyli westycyjnym oraz Funduszu Obrony 
spodobała, jednakowoż w dół jedYl1ie posłowie żydowscy, G o t t l i e b i Państwa, przyjęto ustawę o podwyż-
książę zjechał na nartach. S o m m e r s t e i n. szeniu dotychczasow~j gwara!lcji emi-

. Rzecz ciekawa, że paryskie "Figa- P. G o t. t l i e b wyraził przekona- sji biletów skarbowych z 300 do 450 
ro" już w ubiegłą sobotę donosiło, że nie, że ,vicepremier Kwiatkowski nie milionów złotych, po czym przyst~pio
ksią.żęca para holenderska opuściła 7.wrócił należytej uwagi na zagadnie- no do drugiej sprawy, która szczegól
Krynicę w piątek i wyjechała do BU-l nie, które wywiera zgubny wpływ na nie emocjonowała kuluary Sejmu, a 
dapesztu. Ciekawe, jak "Figaro" na- sprawy tak polityczne jak i gospodar- mianowicie: podjęto dyskusję nad pro
pisze o obecnym fakty'cznYI!l wyjeź- cze. P. Gotllieb ma na myśli żydożer- jektem ustawy do noweli dekretu Pre
dzie. czą nagankę w całym kraju, co podko- ł zydenla z 30 grudnia 1936 roku o pań-
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slwowej gospodarce leśnej. Nowelę 
tę zref~rował i umotywował poseł D u
d z i ń s k i. należący do grupy Sławka. 

Rzecz przedstawia się w ten spo
sób: dekret Prezydenta z dnia z 30 
września 1936 roku usuwa wpływ par. 
lamentu na gospodarkę leśną. pań
stwa. Natomiast wniosek posła Du
dzińskiego, przyjęty na komisji bud
żetowej Sejmu, szedł w kierunku 
zmtany tego dekretu w tym duchu, a
żeby o planie gospodarki leśnej decy
dował parlament. Sprawa ta poza 
tym nosi charakter zatargu konstytu
cyjnego i jakkolwiek wnioskodawcy 
zaprzeczają. nieustannie, że nie cho
dzi tu o żadne pobudki polityczne w 
kołach innych nieustannie mówi się, 
że jest to r.ozgrywka grupy sławkow· 
skiej z czynnikami, obecnie rządzący
mi. 

W komisji wniosek posła Dudziń
skiego został uchwalony, a w kulua
rach sejmOWYCh mówiono nawet, że 
wniosek może doprowadzić do dalsze
go zatargu z ministrem Poniatowskim, 
który staje w obronie dekretu Prezy
denta i że p. Poniatowski mógłby z te
go wyciągnf}.ć konsekwencje. Cała ta 
sprawa ogólnie .iest uważana jako roz
grywka między grupą. slawkowską a 
obecną grupą. rządową. 

'V obronie stanowiska p. Poniatow· 
skiego na plenum Sejmu stanęła t-:w. 
grupa "naprawiaczy", z posłem Wła
dysławem Kamillskim na czele, a prze
ciwko zaś posłowie usuniętego w cień 
byłego premiera Sławka. 

W rezultacie w głosowaniu prz&
szło trzy czwarte posłów izby wypo
wiedziało się za wnioskiem posła Du
dzińskiego. czyli za roztoczeniem kon
troli nad gospodarką. leśną Państwa. 
Fakt, że nawet nie jedna czwarta izby 
wypowiedziała się za uznaniem dal
szym dekretu Prezydenta z roku ubie
głego, była w kuluarach sejmowych 
żywo komentowana i wywołała bardzo 
silne rozdrażnienie. 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuie 9-12 i 3-9 w niedzielę; 9-13 
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Drewno drożeje 
War s z a w a. (Tel. wł.). Na rynku 

materiałów drzewnych zauważono 
wzrost cen drzewa okrągłego prawIe o 
40 procent. Przyczyna tej zwyżki upa
trywana jest we wzmożonym ekspor
cie drzewa polskiego za granicę. (w) 

O uru'chomienre 
zatopionych kopalń 

Olkusz. (pAT.) W dniu 8 bm. 
odbyła się w Olkuszu konferencja w 
sprawie uruchomienia kopalń rudy i 
galmanu w Bolesławiu, zatopionych 
w 1931 r. Konferencja miał na celu za
poznanie się z możliwością odwodnie
nia i uruchomienia kopah"! tak ze 
względu na wyzyskanie minerałów, 
jak i zmniejszenie bezrobocia w pow. 
olkuskim. Sprawozdanie z konferen
cji zostanie przedstawione ministrowi 
przemysłu i handlu w Warszawie w 
celu powzięcia dalszej decyzji w tej 
sprawie. 

Warszawska giełda pienięina 
z c1n,ia 9. 2. 

Belgia 89.15; Berlin 212.36; Holandia 289,55' 
l{opcmhaga 115.4.3; LOJlc!yn 25,86; NO'\vy Jork 
(cz?k) 5,28'/.; Nowy Jork (babel) 528'/.; Paryż 
24.61; P.raga 18.42: Sztokholm 133,30' Szwajca
rJa 120,7;); Gd~ńsk 100.-; Oslo 129,95; Medio
lan 27,88; Hels<mki 11,43; Montreal 5,28'/ •• 
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Tego jesz,cze nie było! 

ly~li nraikuii Ifl~[iW latru~nianiuro~otnik~w ~ołak~w 
Protest akademików warszawskich w obronie robotników-Pola,ków. 

Z mcczu n ięściars kiego ~okót (Poznań) _ 
G.eycr ( Lóclż). l\oguty: 7'y.rci~,zca Jano\\'

czyk (S) i Wojciechow.ski (z Icwej). 

!G 

o ,akcj'j płk. Koca 
War s z a wa. (Tel. w1.). Na 12 

b. m. zo:::tało zap<)iYiedziane zebl'anie I 
~~rlamelltarneg'o Klubu Niepodległo
sClOwego, na którym wicemarszałek 
Miellzill.ski wygłosi odczyt, zawierają
cy resume akcji pIk. Koca. (w) 

Co piszą inni 

Roootnlcy pols'cy 
W f.abrykath żydowskich 
Od kijku lat Żydzi, właściciele za

k~adów przemysłowych w Łodzi, w 
Blelsl,u i w Białymstoku, zaczęli ma
s()wo wyp'owiadać pracę robotnikom 
Polakom i przyjmować w ich miejsce 
często z daleka .sprowadzanych Żydów. 
Jest to odwet Zydów za bojkot towa
rów i handlu żydowskiego przez lud
ność polską. Akcję tę organizują poli
tYCZll~, .związki żydowsli:ie, głównie 
sYJonlSCl. 

Dopóki fąbrykanci żydowscy zaży
dzali biura swoich fabryk usuwając 
z n ich pracowników umysłowych, spra
wa szła gładko. Inte']igencja biurokra
tyczna nie umiała się ani zorganizo
wać ani obronić. Inaczej rozwinęła się 
ta sama sprawa na odcinku rol1otni
czym. Interes wszystkich organizacyj 
robolniczych był zbyt oczywisty, to też 
nawet związki zawodowe socjalistycz
ne po okresie niewyraźnym znalazły 
argumenty przeciw napływowi Żydów 
de, fabr)'k i groziły strajkiem na wy
padek nieu\VzgJędnienia żąda6 związ
ków. Iuicjatywa w tej a1(cjj odżyclza- , 
nia należy niejako z urzędu do naro
ctowej "Pracy Polskiej". 

Że żydowski fabrykant musi w tej 
",alce skapitulować - to jasne. S<l1i
darne z\.\'i~zki robotllicze stanowią snę. 
'Właśnie w dniach ostatnich opisuje 
pra"a żydowska typowy przebieg takiej 
\",alki robotników w fabryce Rapaporta 
w Bielsku na Śląsku, Oto wyjęty ze 
syjonistycznego "Nowego Dzienika" 
opis: 

War s z a w a, 9. 2. \V tych 
dniach zdarzył się w Warszawie, w 
stOlicy pallsŁwa narodu polskiego, w 
osien111 asty m roku \"skrzeszone] nie
podległości fakt, który przeszedł w 
swej w:v-mowie wszystko, co możnaby 
sobie pomyśleć o bezczelności Zydów 
w Polsce. 

Przytaczamy notatkę z sobotniego 
numeru "V/arszawskiego Dziennika 
Narodowego" - która od razu zorien
tuje nas w istocie rzeczy_ 

"Robotnicy żydowscy protestuj, 
przeciwko zatrudqianiu robotników 
chrześcijan. - ,y piątek w życlow
skiej fabryce guzików Kaufmana 
Tobiasza przy ul. Nowolipie 28 za
strajkowało 34 robotników Żnlów na 
ogólną liczbę 62 zatrudnionJ-:cll, 

"Strajkujący Żydzi domagają się 
wyrzucenia z praC~T przyjęt)'ch 
dwóch no\vych robotników chrześci
jan, twierdząc, że ż~'dowskie przcd
siQbiorstwo winno zatrudniać jed~'
nie robotników ż)'dowskich, SprawfJ, 
zlikwidowania strajku zajęły się 
wladze administracyjne." 

Sprawa ta wywołała już słuszną 
reakcję ze strony kół Stronnict\ .. a Na
rodo\\-ego, które w s\Vnn naczelnym 
organie praso\"ym - ,,\Varsz, Dzien
niku Narod." zamieściło w poniedzia
łek artykuł \"stępoy pt. "Strajk prze
ciw Polakon),', ostro uwypuklając ab
surdalność nieSalTlo\"i teg,o faldu, iż 

"Polak w stolicy swej wyzwolonej oj
czyzny ma być pozbawiony prawa za
rabiania na chleb - tylko dlatego, że 
jest Polakiem!" 

Zapytuje się też ,,'Var<;z. Dz. Nar.", 
czy możliwy byłby do pomyślenia 

strajk protestacyjny np. robotników
Polaków w fabryce fabrykanta-Polaka 
W B e r l i n i e, któryby przyjął do pra
cy dwu robotników-Niemców? Albo 
podobny strajk w innej stolicy, jak \V 

Rzymie i Tokio, albo nawet i w "so
cjalistycznych stolicach" Paryżu 
czy Sziokholmie? 

Żydzi stanowczo przebrali miarl<Q. 
Z kół Sekcji Akademickiej Stron

nictwa Narodo\vego oraz "Młodzieży 
\Ys~',echpolskiej" w vVarszawie dono
szą. nam, że w poniedzialek delegacja 
ak ademików-naroclowców mterwen,io-

I wata u fabrykanta Żyda Kaufmana w 
spl'a wIe swych braci - robotników 
polskich. Delegacja zlożyła fabrykan-
towi na piśmie poniższe oś\viadczenie: 

"Panie Kaufmanl 
"Polska Młodzież Almdemicka z 

oburzeniem wyczytała w gazetach, 
że w pallskiej . fabryce wybuchł 
slrajk robotników żydowskich z te
go powodu, że pan przyjął do fabry
ki dwóch robotników-Polal{ów. Po
dobno strajkujący u pana robotnicy 
Żydzi domagają siQ, aby patl t~'ch 
dwóch robotników Polal,ów usunąJ 
- i uważają, że jako fabrykallt-Żyd 

,.B i e l s k o, 5. 2. Dziś zakończył się w 
fabr~'ce Rappapol'ta trwający od dwu dni 
strajk okupacyjny, którego podłożem było 
zairudnienie przez wlaściciela tkaczy ży
dow~ldch, W lecie ub. rolm wybuchł strajk 
na poc\ohnym tle, zakończony umową, za
wa rtą między robotn ikami a właścicielem 
fabryki, na podstawie której fabryka nie 
śmie zatrudniać więcej, niż 4 tkaczy ży
dO\l'.'kich, krewnych p. Rappaporta_ W 
mi~dzrczasie robotnicy dowiedzieli się, że 

Francusl,a flota śród2iemnomorska po powrocie z ćwiCZCl'l stanęła na lwtwicy w por
cie Villcfranchc koło Nicci. 

dwu z nich nie bylo wcale krewnymi wła- 6ł J - 6' 
ściciela, a gdy jeden z tkaczy żydowskich OS Z asnej ory 
przeniósł się do innej fabryki, zaś fabry-
kant przyjął na jego miejsce innego 2:yda, 

wybuchł w rezultacie dwudniowy strajk przeCiwko frontOWI- ludowemu" w Pol ( ok~.~~~i~izn:s. pertraktacyj mial sekretarz SS S e 
Z\"iązku Włókniarzy (P_ P. S,) p. Zawie- • 
rucha oświadczyć, że Żydzi powinni być List pasterski błskupa c~ęstochowskiego w'ska~uje na fals~y-
zadowoleni z tego, że w Bielsku robotnic.Y wych proroków 
polscy (P. P. S.) odgrywają ważną rolę, 
!!dyż inaczej działohy się tam tak, jak się I C z ę s t O C ~ O w a, 9. 2. - Ks. hi
dzialo w l\IiJ1sku Mazowieckim. Przeclsta- skup Teodor Kubina, ordynariusz die
wicicle roJ~olllików umot~wowali stanowi: cezj i częstochowskiej, wydał list pa
sko tym, ze ~kac7.e Żydzl przyw.ędrowal~ sterski pt. "Chrystus drogą życia" w 
ostatnIO do Blelska z mnych okolIC Pols]n l' Ó' , " ł 'l . ,.', 
i nil' mają potrzehnych kwalifikacyj. Pod '-~)) m zaJą ze ecy dowane st~no\\ Isko 
groźlJn, cla,lszego strajku i unieruchomie- ~ obec tZ\y .. "fI:ontu l~dowego '. 
11 ia fahryki lJ. lłappaport musiał zgodzić \V CZęSCl plel'\YSzeJ swego listu ks, 
się na ustalony przez robotników kontyn- biskup stwierdza, że wielu czynnikom 
gcnt 3 tkaczy żydowskich." chodzi O stworzenie ś\-viata bez Boga, 

Oburz~a Sl'ę bez religii i bez modlitwy. Rozpoczęła Tyle pismo żydowskie. . k d 
k 1 - k' robotnI' cze. Slę wal a ecydująca o Boga, a tym ono na ,asowe ZWląZ l 

VlTybacza zaś wszystko "Pracy Pol- samym i o losy świata. Wszystkie 

W korlcu swego listu ks. biskup 
nawołuje do zorganizowania z\vartego 
fr!:łntu Chrystusowego do walki o no
wego człowieka, o nowe społeczeństwo, 
o nowy porządek i o nowy świat. 

Obszerne wyjątki z listu ks, bisku
pa Teodora Kubiny zamieściśm.Y w 
następnym numerze "Orędownika". 

Z procesów 
red. Mackiewi'cza skiej", bo - to "zwykly chleb ende- walki polityczne i spoleczno-gospodar

ków", C;I;e, rasowe i inne ,,;ą prO\vadzone pod 
ŻydZi muszą zrozumieć, że usuwa- jednym hasłem walki z religią· vV li- War s z a w a. (Tel. wł.). vV Są-

nie rohotnika polskiego z fabryk SkOll- śeie SWylll ks. biskup KubilJa wska- dzil" Okręgowym w vVarszav;rie toczy
czyć się musi zawsze i 'wszędzie prze- 7.uje na fałszywych prOJ'oków w Pol- la się 'vve wlorek 'sprawa red, Mackie
gl'aną fabrykanta Żyda nawet tam, sce, któr7.Y walkę tę prowadzą· 'Vy- wicza z Wilna przeciwko red, Br. 
gdzie częściowo z'vjązki klasowe mają mieuia tu o,:ganizacje bezbożnicze, Srockiemu o zniesławienie w druku i 
przewagQ na innymi. sekciarskie oraz usiłowania w opano- obrazę. Srocki skazany został na mie-

Nie mamy nic przeciwko temu, aby waniach organizacyj robotniczych, siąc aresztu za zniesławienie, nato-
fabrykanci ŻydZi prowokowali częŚCiej chłopskich i mlodzieżowych przez ele- miast od zarzutu obelgi zostal uwol
walki, jak wyżej opisany wypadek w menty, wrogie Kościołowi. Ks. biskup nioDY, gdyż sąd dojrzał w jego wystą
Bielsku, Nic tak nie uświadamia ma- omawia osławiony "Legion Młodych". pieniu t'eakcję na wystąpienie Mackie
som robotniczym potrzeby odżydzenia stan moralny obecnego llauc7.)'cielstwa wicza wobec wojewody Grażyńskiego. 
Polski. jak odstawianie od warsztatu oraz komullistyczny "P lom~·k". Na- Mackie'rvicz, który stawił się na sądzie 
roh{)lnika Polaka i zastępowanie go - st~pn ie szczegółowo b;. biskup zajmu-j bez adwokata, zapOWiedział sam ape-
Żydem, je ~ię zagac1n ieniell1 komun izmu lację. (w) 

pO\.\'ll1len pan zatrudniać samych 
robotników Żydów. 

"Panie Raufman! Przyszliśmy 
do pana w imieniu Polsł<iej Młodzie
ży Akademickiej, aby zaprotestować 
przeciw stosunlwm, panującym w 
pańskiej fabryce. Jak pan śmiał za
trudnić w niej tylu Żydów? Jak pan 
śmiał dopuścić do takiego rozzuch
walenia się Żydów w pal1skiej fabry
ce, że pozwalają oni sobie na po
dobną niesłychaną zaczepkę wobec 
robotników Polaków? 

"Niesłychane żądania zakazu za
trudnia'nia w Warszawie robotnika 
Polaka jest obrazą całego Narodu 
Polskiego, który tu, w Polsce i w 
Warszawie, jest gospodarzem. W 
imieniu ogółu Polskiej Młodzieży A
kademickiej, wrażliwej na godność 
i honor Polskiego Narodu i ocl daw
na przoclującej w ruchu oclżydze
niowym, żądamy ocl pana nie tylko 
tego, abyś pan nie ważył się usunąć 
tych d;vóch robotników Polaków, 
ale jeszcze i tego. abyś pan wyrzucił 
tych bezczelnych ŻycIów, którzy 
przeciw nim urządzili strajk. 

"Niecb pan, panie Kaufman, 
przyjmie do wiadomości ten protest 
i to żBdanie Polskiej :\1łodzieży A
kaclcmicldej. Niech pan będzie rad, 
że dotychczas nie został w całości 
urzeczywistniony narodowy pl'O
granI gospodarczy, według którego 
nie b.vlobv dla pana mie.isca w Pol
sce, jako dla fabrykanta Żyda, Niech 
pan umie to sobie ocenić, że dotych
czas nie wymówiono panu \.., Polsce 
gościny i niech pan uczuć Narodu 
Polskiego postępo\vaniem swoim nie 
prowokuje." 

'Vvuaclek w fabryce I<aufmana na 
N 011'0'1 fpiu pot\\'ierd~a raz jeszcze od
wicczną. prawdę, że kłamstwem jest 
wszelka "solidarność klasowa proleta
riatu", o której deklamujtl komuniści 
i socjal iści. 

Naprawdę istnieje t~ lko solidarność 
narodowa, która nigdy nie zawodzi. 

Śladem rObotnil,ó,,; łódzkich robot
nik warszawski po, strajku robotników 
żydowskich na Nowolipiu przeciwko 
robotnikom-Polakom plunie na to ta
łatajstwo i zakasa\Ysz~' rękaw); dopo
może do uczrnienia z 'Varszawv 
stolicy Polski nie t,-Iko z imienia. ale 
z COdziennej, prawdziwej l'zecz~'\\'isto-
ści. STEN. 

List do "Kur';era Łódzkiegil" 
Otrzymujemy pOlliższe pismo z pro

śbą o wyLlrukowanie: 
18 stycznia 1937. 

Do 
Redakcji "Kuriera Łódzkiego" 

wŁocIzi 
Zawadzka 1 

Ze dziwieniem zauważyłem w nr. 
15 z dnia 15 bm. pisma WPanów 
artykuł swój p. t. "Odrębność wiel
kopolskiego typu umysłowego". Ar
tykUł ten, za,opatrzony moim pod
pisem, zamieścili Panowie bez mo
jej wiedzy i zgody, jako przedruk 
(z opuszczeniem pierwszego ustę
pu) z "Gospodarki Zachodniej", nie 
podając zresztą źródła. 

Przeciwko tej bezceremonialno
ści w przyswajaniu sobie cudzej 
własnOŚci stanowczo protestuję tym 
bardziej, że z kierunkiem' politycz
nym pisma vVPanów nic mnie nie 
łą.czy. 

Ponieważ WPanowie - jakkol. 
wiek bez mojej wiedzy - artykuł 
mój zamieścili, domagam się ni
niejszym honorarium autorskiego 
w wysokości 28,- zł, licząc mniej
więcej po 20 gr od wiersza, 

Kwotę tę złożę na cele Stronnic
twa Narodowego w Łodzi. 

Z poważaniem 
Dr. Marian Chełmikowski. 

P. dr. Marian Chełmikowski, re
daktor "Kuriera PoznalIskiego", rów
nocześnie wyjaśnia, 7.e list powyższy 
wysłał do redakcji "Kuriera Łódzkie
go" w dniu 18 stycznia br, i że do dnia 
d7.isiejszego 9 b. m. nie otrzymał żad
nej odpowiedzi. \V tych warunkach 
p. dr. Chełmiko\\'ski uważał za wska
zan,e treść powyższego listu opuJ:Jliko
wac. 



( 

't Wzajemność" 
w praktyce 

W ostatnim przemówieniu kancle
rza Hitlera znalazł się m. i. ustęp na
stępujący: 

"Pokojowi europejskiemu jako całości 
wyjdzie na lwrzyść, jeśli w traktowaniu 
odłamów narodowych, które jako mniej
szości zmuszone są żyć w obcych naro
dach, brany będzie pod uwagę wzajemny 
wzgląd na uzasadnione odczuwanie dumy 
i świadomości narodowej." · 

Słowa te kanclerz Hitler wypowie
dział z trybuny Reichstagu w sobotę, 
dnia 30 stycznia rb. Traf zrządził, że 
tego samego dnia władze pruskie w 
ostatniej chwili, bez żadnych przyczyn 
odmówiły wydania paszportów wy
ci.eczce Polaków z powiatu złotowskie
go na P.ograniczu, która miała dnia na
stępnego bawić w Bydgoszczy; przez to, 
jąk wiadomo, słuchacz-e radiowi w ca
łej Polsce pozbawieni zostali audycji 
chóralne.i .ucz,estnikÓw wycieczki, a 
włościanie polscy, . którzy przybyli z 
okolicznych wSi do Złotowa, jako 
punkt.u wyjazdowego wycieclki, roz
goryczeni musieli z powrotem rozje
chać się do domów. 

Równocześnie zaś nadeszła wiado
mość, że niemieckie władze admini
stracyjne "odroczyły" udziel-enie po
zwolenia na budowę polskiego liceum 
dla dziewcząt w Raciborzu na Śląsku 
Opolskim do ehwili ukończenia planu 
zabudowy mias ta Raciborza (!), . - w 
praktyce .więc całą sprawę "spławiły" 
jak najgruntowniej na czas zupełnie 
nioograniczony. 

Oba wypadki powyższe wymienia
my nie dlatego, by były one Jakimiś 
faktami wyjątkowymi; przeciwnie, są 

, one prz-ejawami codziennej praktyki 
władz niemieckich wobec ludności pol
skiej po tamtej stronie granicy. Jednak 
przez to, że zbi,egły się z cytowanym 
wyżej oświadczeniem kanclerza Hitle
ra, nabierają one specjalnego posmaku 
i urastają do znaczenia symbolu, -
symbolu zasadniczej rozbieżności, ja
ka panuje między deklaracjami naj
wyższych nawet czynników oficjalnych 
Rzeszy, a ·ustosunkowaniem się władz 
niemieckich do mniejszościpolski-ej. 

Położenie mniejszości tej jest istot
nie w dalszym cią,gu jak najgorsze. 
Pozbawiona zupełnie reprezentacji w 
ciałach politycznych, zarówno central
nych jak lokalnych, degradowana 
przez celową akcję gospodarczą i osad
niczą władz niemieckich do poziomu 
n.owoczesnych pariasów, ogałacana sy
stematycznie z możności używania j'ę- , 
zyk,a ojczystego już nie tylko w urzę
dach czy szkole, ale nawet W lwściele 
(stałe kasowanie nabożeli.stw polskich 
na Warmiil) - ludność ta najwięcej 
mogłaby powiedzieć, jak w życiu co
dziennym takiego Ślą,ska Opolskiego, 
Pogr.anicza, Kaszub pruskich, Warmii, 
Mazur czy Powiśla wygląda "wzgląd 
na uzasadnione odczuwanie dumy i 
świadomości narodowej". 

Wzgląd ten brany jest pod uwagę, 
i to w mierze nawet bardzo szerokiej, 
ale - w Polsce w stosunku do tutej
szej ludności niemieCkiej. Zestawmy 
choćby wspomniane wyżej dwa wy
padki: odmówienia paszportów Pola
kom ze Złotowskiego oraz uniemożli
wienia budowy liceum w Raciborzu z 
tym, co w analogicznych dziedzinach 
dzieje się u nas, a różnica wystąpi 
w postaci niezwykle jaskrawej. 

Otóż wycieczki Niemców z Polski 
do Rzeszy są bardzo częste i mają cha
rakter masowy; . władze polskie idą 
pod tym względem organizacjoin nie
mieckim pod każdym względem mi 
rękę - i to nie tylko organizacjom 
kulturalnym czy gospodarczym, ale 
nawet politYcznym (przypomnijmy 
choćby wielkie wycieczki, urządzone 
przez .. Jungdeutsche Partej" i .. Deut
sehe Vereinigung" na tzw. "Grune 
Woche" do Berlina!). A równocześnie 
masowe są także wycieczki Niemców z 
Rzeszy do Polski; dopuszcza się do nich 
nawet organizacje o zabarwieniu wy
raźnie antypolskim, jak np. Stowarzy
szenie Dawnych Bydgoszczan, działa
jące na terenie Rzeszy w ramach pola
kożerczego ,.Bund Deutscher Osten". 

Jeśli zaś chodzi o budynki szkolne, 
to wystarczy wskazać choćby na nowe 
wspaniałe gmachy, zbudowane przez 
Niemców w ostatnich czasach w Cho
rzowie czy Bydgoszczy. Jak w świe·tle 
tego wygląda sprawa liceum racibor
skiego, czy gimnazjum polskiego w 
Kwidzyniu, gdzie władze pruskie uza
sadniaję. odmowę pozwolenia na budo
:wę t~j uczelni obawą. przed - wzbu-
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Usilna flote polska na Bałtyk 
Gdy ś'wiat się zbroi - Zastanów'my się nad st~nem naszej. obronności ~a morzu 

Wysuwamy si'ę na czoło tzw. "mały,ch panstw bałtyckich" - Zadamanasze 
. . na przyszłoŚĆ 

Po wygaśnięciu w dniu 1 stycznia 
rb. wszystkich traktatów i paktów, do
tyczących ograniczenia zbrojeń mor
skich, z których to ' zobowiązart zresztą 
już uprzednio wycofały się Japonia i 
Włochy, - po zerwaniu przez Niemcy 
klauzul morskich traktatu wersal-

skiego . i przymusowym ' nieomal sank
cjonowaniu rozbudowy floty niemiec
kiej przez Angię, - po przyznaniu się 
przez Rosję Sowiecką do posiadania 
151 łodzi podwodnych, - zamiast roz
brojenia na morzu mamy nowy wy
ścig zbrojeń. 

K. Dobrzyński. 

KRAJOBRAZ' 
Niebo - topiel błękitna leniwie płynąca 
pod p'letwami obłoków - burych stad łabędzi, 
pianę zorzy różową wylewa z krawędzi, . 
gdy 'czerwon ym wybuchempłonie żagiel słońca. 
'. . 

W noc wypływa na .bezmiar wód tratwa miesiąca, 
(gwiazdy - roje żab zaczną. srebrzyste orędzie, 
sfrunie ważka - kometa w migotliwym pędzie, 
aby skrzydłem mgławic - ikrę planet trącać). 

I gdy tratwa rozchyli fuż mroków szuw,ary, 
łzami cyny stopionej rozp łynie się' w biegu. 
W mule brzasku nad ranem zagrzebią się gwiazdy, 

Z oparzelisk liliowych; tlę kitnych moczarów; 
ziemi - wy~py zielonej wynurzą się brzegi 
i my, wiecznie tęskniący do chwili odjazdu. 

,.Wv sami prowokujecie endeków" 
Znamiennll proces Ż.yda ~ Wielic~ki () fals~ywe obwinienie 

komendanta policji 
Kra k ów, 9, 2. - Przed sądem o

kręgowym w Krakowie toczył się zna
mienny proces przeciwko Żydowi Be
niaminowi Bochnerowi, oskrażonemu 
o fałszywe obwinienie komendanta po
sterunku w \\TieIiczce. 

Sprawa przedstawia , się sensacyj
nie. W dniu 3 stycznia br, . . , doszło w 
Wieliczce do zatargu poĘiiiędzy pplsk,ą 
młodzieżą gimnazjalną a chłopakami
Żydami. Do tego zatargu wtl'ąeil się 
Beniamin Bochner, który usiłował za
łatwić się z gimnazjastamI-Polakami. 
Wtedy w obronie Polaków stanął stu
dent Tadeusz KrzYszko. 

W wyniku zajścia Bocb,ner ' otrzy
mał od starostwa mandat karny na 

15 zł grzywny za nieodpowiednie za
chowanie się w miejscu publicznym. 

Przeciwko temu mandatowi Boch
ner wniósł zażalenie, w którym pomó
wił komendanta policji w Wieliczce o 
to, że postępuje on tendencyjnie, g.dyż 
karze Żydów, a , Polaków nIe. Poza 
tym skarżył się, jakoby komendant 
powiedZIał m. in.: "Wy sami prowoku
jecie endeków". 

\V związku . z tym zażaleniem wy
toczono Bochnerowi sprawę o wystę
pek z par. 143 k. k., tj. o faJszywe ob
winienie. Po przesłuchaniu świadków 
i po zamknięciu postępowania dowo
dowego sąd skazał Beniamina Boch
nera na 3 mies. aresztu. 

Szczegóły tragedii pięciu górników 

Bez przesady powiedzieć można, iz 
w dobie dzisiejszej tylko to państwo 
będzie miało znaczenie jako sprzymie
rzeniec, tylko to będzie mogło , prowa
dzić handel światowy, - a nie wege
tować we własnych granicach w cia
glej obawie o blokadę ekonomiczną, -
które zapewni sobie odpowiednią do 
swych potrzeb siłę zbrojną na morzu. 

Nic więc dziwnego, że w siedemna
stą rocznicę odzyskania przez Polskę I dostępu na morze, będącą zarazem 
świętem polskiej marynarki wojennej, 
każdy obywatel zastanowi się nad dzi
Siejszym stanem naszej obronności na 
Bałtyku i przyszłością naszych na tym 
polu poczynań. 

Sprawa obrony - nie tylko naszego 
wybrzeża, ale i naszych morskich próg 
komunikacyjnych nabiera dziś 
olbrzymiego znaczenia. Nie jesteśmy 
krajem samowystarczalnym, trzy 
czwarte naszego obrotu z zagranicą 
idzie drogą morską, nasza marynarka 
handlowa rozwija się pomyślnie, nasz 
handel morski zdobywa na świecie co
raz to nowe rynki zbytu. To chyba o
bowiązuje . do politycznego i ekono
micznego poparcia tych poczynali.. 
Dziś zaś - nawet w czasie pokoju -
prowadzenie polityki państwowej czy 
gospodarczej bez środków militarnych 
jest gaszeniem pożaru bez wody 

Polska marynarka wojenna w dniu 
jej siedemnastego święta nie jest już 
tak szczupła, jak była jeszcze przed 
kilku laty, Powoli wychodzi na czoło 
tzw. "małych państw bałtyckich", wy
przedziwszy w tym roku czwarte z 
nich - Finlandię, Jednak pozostaje 
jeszcze nieco w tyle za Danią, a dale
ko za Szwceją. Takiego stanu rzeczy 
żaden obywatel, troskliwy o pokój i 
dobrobyt s\vego l~raju, nie może uznać 
za pomyślny. ;,. 

Cztery kontrtorpedowce (w tym 
dwa jeszcze w budowie), pięć wielkich 
łodzi podwodnych (z czego dwie je
szcze w budowie), stawiacz min, kil
kanaście mniejszych okrętów, oraz 
morski dywizjon lotniczy - oto nasz 
dotychczasowy na tym polu dorobek. 

Posiadamy wspaniał)', pełen zapału 
i energii personel, posiadamy nowocze
sny sprzęt, brak nam tylko odpowied~ 
niej ilości okrętów, potrzebnYCh do za
bezpieczenia polskiej wolności mor

K a t o w i c e 9. ' 2. Po dwudniowej czych, ustaliła, że ka,fastrofa nastąpi- ski ej. 
pracy kolumny. ratowniczej w podzie- ła na skutek gwałtownego oberwania Prawda - odpowie ten (ów -, ale 
miach kopalni "Gis che" w Nikiszow- się znacznej masy lodu, który wobec mamy przecież tyle innych ważnych 
cu zdołano dotrzeć do znajdujących się odwilży szybko topniał. Lód ten, spa- potrzeb. Gdy uporamy się z nimi, 
pod gruzami załamanego filaru wę~ dając z wysokości 625 mtr .• zniszczył przyjdzie kolej i na marynarkę wojen
glowego rębaczy - Udicha i Farny. po drodZe 10 pomostów i porwał za so- ną· 

Zniekształcone ich zwłoki odsta- bą pracujących przy zakładaniu win- Tak, niestety, rozumować nie moż-
wiono do kostnicy Lecznicy Brackiej dy 3 robotników. Oberwanie się lodu na. Zgoda, że są potrzeby, równoważ,,: 
w Mysłowicach. • było tak gwałtowne. że robotni,cy nie ne do posiadania marynarki, ale tej 

C h o r z ó w. (PAT.) Akcja ok6ło zd.~yIi ~uż sC~l'onić się w bezJ>ieczne właśnie marynarki, - jedynego czynni
wydobycia ż głębi szybu kopalni "Wan- mleJ~ce l spadh na ,dno szybu, Jedne~o ka mogącego zapewnić nam ' trwałość 
da" zabitych 3 górników postępuje I z naJgłęb~zych na Slq,sku. Wy~obycle przymierzy i łączność ze światem . nie 
wolno naprzód, natrafiając na· duże .złwok ofl,ar .. katastrofr spodZIewane mo~emy spychać na jedno z ostatnich 
trud~o~ci: Komisja, złożona. z p~ze~- Jest w naJbhzS'zych dmach. miejsc w hierarchii wydatków. Rozwój 
stawlclell wladz sądowych l gorm- . jej musi iść proporcjonalnie do roz-

• 
Przepądzenie lvdów 

z . Akademii Górniczej w Krakowie 
Kra k ó w, 9. 2. - Akademia Gór- być kurs radiotechniczny dla publicz

nicza w Krakowie jest · jedynę. w Pol- noś ci. Wśtód 25 osób, któte zglosiły 
sce wyższą uczelnią, gdzie obowiązuje się na kurs, było 9 Żydów. MłodzieŻ! 
w stosunku do Żydów "numerus nul- gdy żydowscy uczestnicy kursu przy
lus", i to nie tylko obecnie, ale od sa- byli do gmachu akademii, nie dopu
mego początl\.U istnienia akademii. ścila ich do sali wykładowej, wypra
Żydzi nie tylko nie mogą być studen- szając z murów uczelni. Do pozosta
tami tej uczelni, ale młodzież akade- łych, polskich uczestni](ów kursu 
micka t?ór~icza p~zestrzega ściśle, by I z:vracono się z zapytanie~, czy obej~ą. 
Żyd w Jalomkolwlek charakterze mu- SIę bez towarzystwa Żydow. OdpOWIe
rów tej uczelni nie przekroczył. dzieli, że z obrotu sprawy są w zupeł-

Ostatnio na akademii miał się od- ności zadowoleni. 

rzeniem, jakie wywołałoby to wśród 
tamtejszej ludności niemieckiej? 

Czy tak ma wyglądać "wzajem
ność", o której mówił kanclerz Hitler 
w Reichstagu w dniu 30 stycznia roku 
bieżącego? I czy oświadczenie bliskiej 
naszemu M. S. Z-owi Polskiej Informa
cji POlity;znej, że ),oś~iadczenie kanc-

lerza Hitlera o konieczności wzajem
nego poszanowania. praw mniejszości 
narodowych zostało w Polsce zrozu
miane jako gwarancja swobodnego roz
woju kulturalnego ludności polskiej w 
Niemczech", nie grzeszy conajmniej -
zbytnim optymizmem? 

woju innych gałęzi życia państwowe
go i narodowego. 

Oby więc osiemnasty rok dostępu 
na morze stał się rokiem przełomowym 
w dziejaCh Polski, w którym wreszcie 
uchwalona zostanie ustawa o rozbudo
wie morskiej siły zbrojnej. Oby pO:
wstała stocznia i dzięki niej ruszyły, 
jak ~ innych krajach, 'wszystkie war
sztaty pracy. Oby polski handel mor
ski przestał mieć charakter dorywczy 
- 7.s1eżny od dobrej woli sąsiadÓw. • 

Nie potrzebujemy bynajmniej bu
dować floty silniejszej od floty sąsia
dów. Musimy tylko stworzyć pewne 
minimum, doŚĆ poważne, aby targnię
cie się na polską wolność morska było 
zadaniem ryzykownym, aby Polska na 
morzu w oczach sprzymierzeńców była 
nietylko potrzebującą pomocy, ale teź 
wartościową sojuszniczką. Wówczas 
i o granice lądowe będziemy spokojni. 

Pięć milionów złotych z górą - ze
branych dobrowolnie na Fundusz O
brony Morskiej do siedemnastego 
święta marynarki wojennej - to znak 
widomy, 7.e społeczeństwo polskie co
raz lepiej rozumie znaczenie morza w 
życiu państwa i narodu. 



Relacje P. A. Ticznej o sytuacji na 
frontach hiszpańBkich IV dniu 8. bm. ży
dowski .. ~asz Przegląd" w n-rze na 9. 
bm. zamieści! pod następującymi tytula
rni: . , Hiszpań.,kie wojska rządowe zwycię
tają pod Madrytem", "Prz"chwalki pow
stańców: zapowiadają na dziś wkroczenie 
do Malagi". 

Jak iuż dziś oficjalnie wiadomo. 9. b. 
m. lVoj.ska pow.stańcze zajęly l\Ialagę. a 
na froncie madryckim Cobertas i Espo
lon, przecinając w ten sp08ób ostatecznie 
drogę do Walencji... 

Co pan tcraz na to, panie wojak z .. Na
szego Przeglądu"? ... 

* 
\V tym samym numerze ',. owego Prze

glądu" na 9. bm. wajdujemy kor~spon
dencję p. S. L. Schneidermana p. n . .,W 
drodze do ~fadrytu '· . W korespondencji 
te.i p. Schneiclerman opisuje przedewszyst
kiem. w jaki sposób dotarl do oblężonej 
stolicy czerwonej Hiszpanii. Interesująco 
wygląda szczegół. że od dwu tygodni nie 
kursują już w Hisz·panii (curwonej
przyp. nasz) ta ki;;ó\',·ki. Zniknęły też z 
ulic auta partyjne z powiewającymi cho
rągiewkami. Wazystko z powodu braku 
benzyny. 

. Ponieważ z końcowej stacji Aranjueza 
można jechać do Madrytu tylko autem, 
p. Schneiderman nie mial widokóvi dal
szej podróż,-. Liczył na jakieś oficjalne 
a.uto Ministerstwa Wojny lrub na cię~a
!'ó\\-kę. ,viozącą prowiant lub żołni erzy. 
(Na co Żyd nie liczy - przyp. nasz). O
statecznie udało mu się wsiąść do pocią
gu ,polnego wojska i w dalszej części swo
jej korespondencji opisuje już to co sly
szał od jadąc'..-ch na front czerwonych 
tolnierzy. Jedni żolnierze bronili anar
chi.stów. inni byli niezadawaleni. że wy
eliminowano z rządu trockistów (sluchaj
ciel slu-chajcie! przyp. naaz). jeszcze inni 
z c:z:ego innego. WSZYBCY m ieli do siebie 
,prentesje, ale wazyscy jechali do okopów 
""'alczyć z hiszpań.skimi endekami... 

Wcale nie wesole rzeczy. jak się oka
'lUje. widział p. Schienderman w drodze 
do ~!adrytu. Wątpimy, aby w samym 
Madrycie zobac:z:~-l coś weBc18zego. Z ta
kim skleconym materiałem, jak pan wi
dzial, trudno będzie dać radę hiszpańskim 
en<lekom. Nieprawdaż, panie Schneider-

sylii, skąd ją kierowano d() BarcelO-I Zurychu w obecności agentów Komin
ny. ternu, Antipowa, Struppego i Kłasiko-

Jak informuje prasa francuska, Ro- wa. Zażądał pieniędzy na przewóz. 
senfeld jest również dostawcą broni do Dostarczono mu piętnaście sam?c~o
istniejącej na razie niejawnie POłUd-1 dów ciężarowych, z czego dZIeSIęć 
nio,vo-francuskiej Republiki Rad ze sprzedał od ręki. pozostałe auta są 
stolicą. w Perpignan. Pertraktacje w obecnie w ruchu. Dowożą. broń do 
tej sprawie prowadził Rosenfeld w składów w Perignan i w Tulonie. 

o zama[hv bombowe w Sosnowcu 
Proces ośndu ntlrodou·cóu· ~ostal odro('~ony 

s o s n o w i e c, 9. 2. - W ubiegły 
wtorek o godz. 9 rozpoczął się przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu pro
ces przeciw ośmiu narodowcom, 0-

skarżonym o dokonanie zamachów 
bombowych na budvnki i mieszkania 
Żydów, . o podpalenie przedsiębiorstw, 
należących do Żydów, i uszkodzenie 
palt za pomocą oblewania ich żrący
mi płynami. 

Na ławie oskarżon~1ch zasiedli: Jó
zef Hinc~'ngier, Henr~'k Zawadzki, Bo
gusław Grudniewicz, Feliks Karwicki, 
Stanisław Śnieżka, Tadeusz Tularski, 
Eugeniusz Ciesielski i Stefan Wojcie
chowski. Ostatnich pięciu Odpowiada 
z wolnej stopy, zaś Hincyngier, Za
wadzki i Grudniewicz doprowadzeni 
zostali na rozprawę z aresztu. Oskar
żonych narodowców bronią adwol<aci: 
Borowski z \Varszawy, Kuchta z 80-

\ 
t 

snowca, Kozer'ski, Podowski. Lisie
wicz. Zaremba i Krzemiński. W skład 
knmpletu sądzącego wchodzą sędzio
wie: 'Valewski, Szwal i Olęcki. Oskar
ża prok. DrY.iski. 

Na wstępie rozprawy adw. Borow
ski wniósł o odroczenie sprawy z po
wodu nieobecności świadka wywia
dowcy Siudzińskiego oraz o zniesienie 
środka zapobie~awrzC'g-o w odniesie
niu do oskal'żonvrh. 'Vniosek ten po
parli adw. Płodowski i I(uchta. Pro
kurator replikując. sprzeciwił się 
zwolnieniu oskarżonych z aresztu wię-
ziennego. 

Sąd po naradzie postanowił rozpra
wę odroczyć, oskarżonego Grudniewi
cza zwolnić z aresztu ze względu na 
zły stan jego zdrowia, oskarżonych zaś 
Hincyngiera i Zawadzkiego postano
wił nie zwalniać z are!,;'7.tu 

Znowu oddalona kasacia o bomby 
Uprau:01J1,ocnily się surowe 3- i 2-letJłie u:yroki 

War S z a w a, '9. 2. - Sąd Naj,vyż
szy w Warsza, .... ie w składzie przewod
nicz~cy s_ Kaczyllski, . wotanci !OlS. 

Meyer i Armi11ski, przy współudziale 
prokuratora Nisensona 'oddalił sJrargi 
kasac~7jne trzęch młodYCh narodow
ców wileńskich: inż. Gon ie" icza. stu
denta Bonarowskiego i KurzY11skiego. 
skazanych dwu p-ierwszych' na kary 

3-lełniego więzienia, a trzeci na karę 
2 lat więzienia. a więc tym samvm u
prawomocnił się w stO'lunku do wy
mienionrch wyżej młodych narodow
ców w~'rok skazujący_ 

Niedawno Sąd Najwyższy oddalił 
też !'kargę kasacyjną apI ndw Napo-
leona Siemaszki. S. 

manT 2300000 obywateli oszczedza wP. K. O. r owarzysz Rosenfeld Pr~en'tówienie p. pre~esa PKO dr H. Grubera, wyglos~OIłe 
Do galerii zdemaskowanych han

dlarzy broni, współpracujących z 
Frontem Ludowym we Francji, nale
żał słynny już dziś Rosenfeld. 

Znają go gdańszczanie, gdyż bywał 
gościem w ich mieście. Odwiedzał 
też CZQsto Czechosłowację, gdzie zaku
pywał broń dla Hiszpanii. Posiadał 
własne biura w Holandii i Szwajcarii. 

Rosenfeld w ostatnim kwartale 1936 
roku wyekspediował z Amsterdamu i 
z Rotterdamu do portów hiszpailskich 
broń i amunicję wartości 22 milionów 
franków_ Posiadał własną flotę, zło
żoną z trzech okrę tów, które odbywa
ł)' stałe pOOróże do Bilbao i Alicante. 
Nadzorcami tych transportów byli 
dwaj oficerowie sowieccy, Iwan Krn
tow i Wasilij Pimow_ 

Jakimi drogami płynie broń i amu
nicja dla hiszpańskiego Frente Popu
lar dowiadujemy się z notatek ogło
szonych po zdemaskowaniu Rosenfel
da, 

Działacz ten, zawarłszy na przy
kład większą transakcję w Czechosło
wacji, wysiał towar Dunajem i Morzem 
Czarnym do Pireusu. Były to szybko
strzelne działa lotnicze z amunicją. 

W porcie greckim przeładowano 
artylerię na parowce Eowieckie "Te
rek" i Newa", które niezwłocznie od
płynęły do Walencji. 

Operując w GdaI'J8ku, Rosenfeld ko
rzystał z pomocy dwu nicponiów war
s7awskich, Mojżesza Libkina i Leona 
Alperta vel Halperta. Na'T.wisk tych 
panów nie ma w gdań8kiej książce 
telefonicznej, nie ma też i w warszaw
skiej. 

Broń z Gdańska płynęła do Mar-

. no kOlłferencji p.·o.s otrej te ni OJ·szowie 

Pomimo niekorzystnych warunków, ja- wysokości 28,1 milrd. zjI-na obrót golówko
kie SIę wytworzyły w roku 1936 na naszym wy przypada 6,8 mill'd. zł. zaś na ohrót 
rynku pieniężnym w ZWiązku z wydarze- bezgotówkowy 21,3 mih d. zl. 
niami finansowymi na rynkach zagranicz- Dynamika rozwoJowa dziaIu uhezpie
nych, działalność P. K. O. rozwijała się na· czeń na życje wykazuje wzrost zarówno 
dal pomyślnie. liczby . polis jak l sumy ubezpieczenia. W 

Ogólna suma wkładów wzrosła w roku ciągu 8Y: lat Jego istnienia osiągnięto 125 
1936 w porównaniu z rokiem poprzednim tysięcy polis ubezpieczemowych na ogólną 
o zł 13.981.942,60 i osiągnęła sumę 895,7 sume ubezpieczenia 183,7 miln. zł. 
miln. zł. Osiągnięta ogólna suma wkładów Akcja kredytowa PKO. prowadzona 
stawia P. K. O. na pierwszym miejscu po- dro~ą skupu papierów ostałym oprocen
śród zespołów instytucyj finansowych w towaniu, a więc akCja alimentowania t.y. 
Polsce. Instytucja nasza gromadzi około cia ~ospodarczego tanim kredytem długo-
1/3 Illobałnej sumy wkładów w Polsce. terminowym wyratała się w r. 193fi sumą 

Dział oszczędnościowy wykazuje w ro 696,1 mi In. zł. a łącznie z Działem l'bezpie
ku sprawozdawczym nieznaczną różnicę czeń na Zycie - 723,9 miln. zł. \V rolw 
wkładów, wynoszącą 13 miln. zł, co przy- sprawozdawczym podzielono za pośrednic
pisać należy w dużym stopniu odpływowi twem Banku Gospodarstwa Krajowego na 
wkładów wi«kszych, które wykazywały finansowanie a.kcji budownictwa mieszka· 
tendenCję do mwestyc.H i przeszły na wkła- niowego zł 46.480.000. na inwestycje komu
dy czekowe, które wykazały wzrost o 29.6 nikacyjne złotych 12.600.000 oraz na in
miln. zł. Zjawiskc to uwatać należy w za- westycje komunalne zł 4.461.000. - Szcze
sadzie za pożyteczne, gdyż po to gromadzi gółowe zestawienie portfelu papierów war
się wkłady, aby po dojściu do sum więk- tościowych PI{O wykazuje, że na papiery 
szych można je było zużyć na budowę do- emitowane przez państwo i instytucje kre
mu. nabycie ziemi. lub założenie przedsię- dytu długoternnnowego na cele gospodar· 
biorstwa. W tej mierze PKO spełnia więc cze przypada 88,1 proc. portfelu, zaś na pa.. 
swą rolę. piery państwowe o charakterze skarbo-

Ogólna suma wkładów ' oszczędnościo- wym, względnie budżetowym - 11,9 proc. 
w~lch osiągnęła na koniec 1936 r. sumę Kredyty krótkoterm lnowe, do których 
663,7 miln. zł. Liczba książeczek oszczęd- zaliczamy kredyty na zastaw papierów 
nościowych wzrosła w roku sprawozdaw· wartościowych, skup weksli i akceptów, 
czym o praWJe 400 tys. , osiągając na ko- kred~'ty wekslowe oraz pożyczki hipotecz
niee r .. 1936 2.287.000. W ten sposób j,edna ne i na zastaw polis_ wZJosły łącznie 'o 5,6 
książeczka PKO przypada' na 15-tu mie· miln. zł , osiągając na koniec roku sprawo
szkańców. zdawczego 43,1 miln. zł. Na uwagę zasłu-

\V obrocie czekow~'m globalna suma o· gu.ie równieź zapoczątkm:vana w tym roku 
brotów wzrosła o 576 milionów zł i wyno- akcja kredytowania drobnego kupiectwa. 
siła 28.1 miliarda zł. '''zrost wykazuje rów- .która ze względu na dogodne warunki 
niei liczba kont czekowych, mianowicie o spotkała się z wielkim uznaniem ze stro-
1.i90 du liczby 77.991 kont. Stan wkładów ny zainteresQ\vanych sfer. 
na kontach czekowych wynosU na ultimo Wartość lokat w meruchomościach P. 
roku sprawozdawczego · 231,9 miln. zł, a ~ K. O. łączni': z Działem UbczpieczeJ) na 
więc w porównamu z końcowym stanem I dzień 31. 12. 1!l36 r. wynosiła 47,5 miln. zł. 
193:) r. wzrósł o 29,6 miln. zł. Łączna suma lokat PKO w papierach war-

Z ogólnej sumy obrotu czekowego w tościowych, kredytach krótkoterminowych 

Gra haZo4\rdowa. doprowadza uczecstnika 
przewatnie do ruiny. gra zaś na loterii 

tylko dQ mają.~ku. 

LOSY I-ei kiasy 38-ej l'oterii są do 
nabycia w mojej kolekturze 

STEFAN CENTOWSKI 
Poznań. Plac Wolności 10. 

ng 38 411/2 

i nieruchomościach wynosiła na koniec ro
ku sprawozdawczego 814,5 miln. zł, wzro
sła więc w porównaniu z r. 1935 o 62,3 
miln. zł. 

Dział inkasa weksli przyjął 425 tys. we
ksli na globalną sumę 61.5 miln. zł, w po
równaniu zatem z rokiem poprzednim 
dział ten wykazu~e wzrost weksli inkaso
wyelI o 73 tys. sztuk. 

W związku z konwersją państwowych 
pożyczek wewnętrznych na 4 proc. Pożycz
kę Konsolidacyjną. PKO wydała z tytułu 
wspomnianej konwersji obligacji Pożyczki 
Konsolidacyjnej na sumę nominalną zł 
115.800.000. 

Dział depozytowy j skarbIec kasetek de
pozyLOwych wykazują w roku ubiegłym 
da ],;zv WZl'OS t. 

Reasumując powyższe uwagi. widzimy, 
że działalność PKO sięga dziś do najdal
szych zakątków kraju, do wszystkich bez 
wyjątku sfer społeczeństwa. a takte poza 
obręb naszego kraju. spełniając misję 
krzewienia idei oszczędności i przezorno
ści życiowe.i wśród Polaków. jako zaś dys
ponent olbrzymich sum, stanowiących wła
sność drobnych ciułaczy, przetwarza .ie Ha 
kapi.tały, które wraca,ią do obrotów gospo
darczvch w formie najbardziej dla naszego 
organizmu gospodarczef{o przydatnej, pod 
postacią taniego i przystępnego kredytu 
długoterminowego, 

Tragiczny wypadek 
War s z a w a. (PAT). W niedzielę 

w późnych godzinach wieczorowych 
nastąpiła tragiczna śmierć Ś . p. podp. 
Zbigniewa Bel iny-Prażmowskiego. 

Przyczyną śmierci był nieszczęśli· 
wy wypadek, spowodowany przekłada
niem pistOletu z kieszeni munduru do 
płaszcza przy ubieraniu się. Wystrzał, 
który przy tym nastąpił, trafiając w 
klatkę piersiową, spowodował natych
miastowy zgon. 

W Poznaniu zaczadziło sIę 
tro je dzieci . 

P o z n a ń, 9. 2. - W Poznanlu przy 
ul. Fabrycznej 6, w mieszkaniu robot
nika Stanisława Taczkowskiego wy
buchł pożar, wskutek którego uległO" 
zaczadzeniu troje dzieci: 3-letnia Ger
truda, 2-letni Janusz i 9-miesięczny 
Zenon. 

Ojciec dzieci, a zarazem właśririel 
mieszkania, p. StaniRław Taczkowski, 
wyszedł do pracy. Również do pracy 
wyszła żona i pozostawiła d7ieci same. 
Pożal' powstał z niewy.iaśnion~-ch po
wodów. Zaznaczyć należy, że także 
częśriowemu zaczadzeniu uległ 2-letni 
CzeRław Kurek, syn s::,!'iadów, pozo
stawion y także bez opieki. Ponieważ 
(h-m do mieszkania pp T{urkó'" prze
dostawał się przez krótki czas, więc 
młodego Czesia u~lało się uratować. 

Już D~azal się 
n o w y n a m e r dwutygodnika 

KOBIETA POLSKA 
zawiera;ący naslt;Du;ące artlJkuły . 

O właściwIJ kieru.,,,k wllchowania 
dziewcząt. Ujemne,' _ . Dracy 
zawodowe; kobiet, Dwie lJod,óże, 
Z wędrówek po Podolu, Błękitny 
moiql oraz stałe działy: recenzje, 
modo, wIJchowanie, gospodarstwo, 
roboty ręczne, zdro :uie l Ul oda. 

MOC ZLVS7'RACJl 
Prenumerata miesięczna tylko 80 gr. 
Abonament kwartalny .• 2,40zł_ 

Kup! Przeczyła;! Zaorenumer.J;1 
B e z p l a t n e egzem D/arze okazowe 
w'lsljła na żądanie Administrac;a 

PozaaD, al. Stroma 27 m. S 
Teleton 65-55. zg18U[7 

~V na.iblilszą. nie.dz i elę 14. ~m. reprezentacy!.na .?ee!Dka pięściarska .. Polak:. ap0tka ~ię . w ringu dortmundzk im z . n~j1ep.,zymi ·pięści1.'rzaroi . ~iemjec. Kapltan zwi ąz
kowy P. Z. B.. Dl e mało !Dla! kI.op.otu !- . z ~bta\\lenlem r.epreze:lta~.11 z U\\I~g-J na .nlero,v~ą form~ naszych "repow . Dużą lukę w pOlskie] ekipie .st:: nowi brak na
szego asa. naJlepozego ni ewątplIWIe plęS c;a:rza yv Pol6ce. l('dzlanma ChmIelewskIe .sw. ktorego ZaBtąp; - oby z powodzeniem - Pisarski. Powyżej ósemk '] pięśrlarzv 
~o16kich, którzy wyja?q. ~v p i ątek ran? z Pozn~nia d o D('Ir t r~und<J (w ko~ejn9śc i \\'a~) : Sobkowiak. Czortek. Krzemiń.ski. Woźniakiewicz, Seweryniak: Pisarski, 

Szymura ! Pliat. Ilu z. nich z w )' Clf,:t Y l zdobf:dz!e jla PolskI 'cenne punkty? a to pytanie o-cz~kuj e odpowi oozi cala sportowa Polska. 
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niech graj" w radio ! llieell piMł!, POl6kie 
rzeozy. 

- Hi. hi, trafiłeś jak w ka.~y ku'per. 
A bo to myśliez abi;;yny na to :):Xnwolą,'l 
A bo to im t8lk źle? Ob.siadło to tcwarzy-
8tW<l mikr%n, jak mUChy miód, i nabi
jają się je~cze. 

- Te Józek, wis7J co? 
-- No? . 
- Nie pQ>życzaj mi jut tych 50 złoci-

$Zów. 
L 

- Od ech cj·al o ci 8ię jut IL'Peratu? 
;...... A bo widzi$Z, ~łQWi4lk teraz taki 

przegrany, bryndza ja:k iasny gwint, gry
pa, kur,za ją mać, panuje l jeszeze ten 
,.dymek" mam braĆ na swoje sumienie? 
Nima fra ierów. 

- Gdzie te-raz idlZiest? 
- Ech, zycie mi zbrzydło do rC$zty 

be.z to radio. Idę na iedną angiel'kie z 
;pieprzem. Wszystkq mi jut jedno. Kade. 

1000 osób manifestowało 
na cześć Obozu Narodowego 

P a b i a n i c e, 9. 2. Zapowiedziane rzaka przeryw.ano kilkakrotnie burzlł 
wielkie publiczne zebranie Stronnic- oklasków. Kiedy trlówc;.a przystąpił 
tw,a, Narodowęgo na nied2:ielę. dnia 7 do omówienia SP1'aW Polskich public1ł
bm. zgromadziło w sali kina "Nowo- ność entuzjastyczni,e manifestowała na 
ś:ei" przy ul. Kościuszki 14, przeszło rzeC1; zwycięstwa Obo~u Narodoweg() i 
1.000 osób. O godzinie 12 w poł. ław. objęcia przez niego w najbliższym 
nik Obozl.l Nar. p. Stanisław J(uszmi- czasie steru w swoje ręce. Wielkie 
der otworzył zebranie, które rozpoczę- nlanifestacyjne publiczne ~ebJ'anie ~
to odśpiewaniem hymnu MłodYch, po- kończono odśpiewaniem Roty i hym
czym udzielił gł{)su p. Tadeuszowi nu Młodych, oraz okrzykami na cz~ć 
Krajowi, który wygłosił referat, wzy. Polski NModowej i Romana. DmQw
wają.c obecnych do bezwzględnej wal- skiego. 
ki z żydostwem. Nadmienić należy, że na powyź,. 

'- KtÓi to jeet'! Biały duch? PieJęgniar~ 
~~d~:Culi~;~~ru? Maakal'ada karnawało-

Takle pytania ~adawa.li sobie w ub. 
wtorek o świcie przechodnie wracaiBicy ~ 
balów do domu. Tymczasem odpowiedt 
ta to pytanie jest bardzo prosta: dyrekcja 
tramwa.iów mięjskich w Poznaniu przy· 
dzieIHa białe kitle r<lDotniko\U CZyszczą. 
cym s~yny tramwajowe. W ten spoBób 
kaMy kierowca samochodu zdaleka zau
waża robotnika i może g<l ominą~ W ten 
sp Bób ma Bię uniknąć częetych wypad· 
ków $a.mochodowych powodowanych tym. 
że niejednokrotnie kierowca przy dutym 
ruchu ulicznym nie :zauważył szę.ro 'odzia
nego czyściciela, CO powodował\) wy.padak 

Po P.'zęPlówieniu p. Krają., prze- szym 2:ebraniu, na. które wstęp był 
wodniczący udzielił głosu owacyjnie d01;wo}ony dlą. wszystkich, było b ar
witanemu przez public7lność kpt. Leo. dz{) dużo socjalistów i komunistów, 
nowi Grzegorzakowi z Łodzi, który którzy słysząc wywody, oparte na 
mówił na temat: .,Na przełomie faktach o zgobnej działalności socjal. 
1936-1937 roku". ,,, ref-eracie swym komuny, nabrali wody w usta siedzę.e 
mówca zobrazował poszczególne pań. spokojnie do końca zebrania. Niektó
stwa w Europie, w których zW<Llczają rzy nawet zagorzali socjaliści, na głos 
się dwie ldeje nar{)dowa z komuni- ł wyrażali uznanie dla Obozu Na.rodo
styczną· Przemówienie kpŁ GrzegQ- wego, 

Żydzi handlują w urzedzfe pocztoWym 
Zamiast ich 'W'1Jpęrhić - otwa,.fto i,m biura 

Lód~kie widoki 

A,h to radio 
- Znaczy /Się pożyczys'Z mi J 6zek te 

plęćc1ziesiąt zlo-ciszów co? Mówię ci. oka· 
zja Bię trafia, te ino. Taki aperat 5-cio 
lampowy. chociaż przechodzony. za 80 zł? , 
.zaby mi tak teściowa ożyła. jak to nie 
j~i pire.zoklaśny interes. 

Ł ó d ź, 9, 2. W tych dniach na te
.renie Główne'5'o Urzędl.l Pocztowego w 
Łodzi przy zbiegu ulic Przejazd i Ki. 
lińskiego zjawili się dwaj Żydzi, 
przedstawiciele pewnej fabryki sukna 
w Bielsku i poczęli wśród personelu 
poczty rozsprzedawać towary wspom
nianej firmy. Proces ten upraWiali 
przez kilka dni i obłupili urzędników. 
ile się dało. Znamienny przy tym 
jest fakt, iż Żydzi czynności swe czę
~to załatwiali w kancelarii urzędu 

- No I.co ci ~a.cuś JJr~yjdzie z ap e- pocztowego, zaś towa.ry z sobę. przy
r~tu? R<lbIĆ na el~ble bę~zl~? D.a fa~ry- wiezione ulokowali w szatni urzędu 
kI o czwartej bę,d!1;le z·a cleble 1-alwama.ł? telegraficznego Prócz teO'o chc"c 7.8,-
Ty! wielilde 00 • b, ot 

.. . . chęcić kupują.cych, powoływali się na 
-:- Frajer lezdeś. JÓZ'IU. I wal clt:~ki: Z l kIerowników poszczególnych działów 

takiego aperatu to można słuchać, jak -'" .. l ilrft d 
f{lenerał Franko czerwoną grandę napa- a J,:.Uwm~z i na nacze n ~ urzę u p. 
rza. WneBzcl:ą ei łachudrv ze .,trachu. at Mandecktego. 
po całym świecie z tych aperatów sly. Bezczelne rozpanoszenie się ~ydów 
chaĆ. Fele.k mówił, że sly&za.ł rILZ jak t . łó Ł d 
krzyczeli: panie gienerale kochany. o jej. na areme g wnej poczty wozi na-
ku, już nie b~dziemy wi~y! A w głośni- pewno nie było z ich strony samowo
ku to ci było cięgiem .słychać; lup I lup! lą - musieli oni otrzymać od władz 
łup! urzędu odpowiednie pozwolenie, u-

-.- Ee. za.liwl16z mi bi5~'Pańskie kawal-

możliwiają.ce im przeprowadzenie te
go rod~ju handlu. 

W okresie niezwykle wytltżonej 
walki całego społeczellstwa polskiego 
z zalewem ;i;ydowskim nie tylko w 
dziedzinje handlu ale na wszystkich 
odcinkach naszego życia tego r{)dza
ju wydarzenie jest godne podkreś,le
nia i bezwzględnego napiętnowania. 

Bezczelność Żydów z jednej 
strony a pobI.ażliw{)ść władz poczto· 
wych z dl'ugiej spo\yodowały, że "wi
zyta" handełesów na terenie instytu
cji pocztowej trwała przez kilka dni... 
ku zgorszeniu niektórych urzędników, 
coprawda wśród personelu poczty zna· 
leźli się również i tacy. którzy nabyli 
t{)wary "jedynie" dlatego, że można 
było je nabyć na "dogodnych'·... wa. 
runkach (10 zł miesięcznie). 

No i teraz przez szereg miesięcy 
z pieniędzy, pobranYch w twzcdzie pol
skim, będą. musieli spłacać 10-clo zło
tówki do kieszeni... iydowskiej, 

Wstrd! 

ki. ale jak iuż masz taką chrankę na ape
rat, to p.owidz mi czy slYBza,łeś ty kiedy 
Lódi? 

- No chyba. płyty ... 
- Płyty. płyty. wiadomo te Tllyty. Na 

Proces o niewvwieszenie chorągwi 
czym maią jechać jak nie na płvtach? To 
ja.s.ne jak fusy. ale słyszałeś kiedy łódzki 
WElBoły dymek? 

Sąd uwolnil o$kW"~onego od winy i uchyli' mandat staro· 
ścińsk. 

- Nie. tego nie słY6'załem.. A 00 to Ł ó d ź, 9. 2. - W dniu wczoraj-
Je&t? Bzym przed sądem okręgowym w Ł~ 

- teś nie słyszał. no to bracie .maElZ dzf toczył się ciekawy proces karny 
6zezęście, w ezep'ku się wido'c~nie rodz!- przeoiwko p. Gawrońsklemu, znanemu 
leś. CiBkllłoby cię bez tr~y dni o ziemię działaczowi narodowemu na terenie 
Jakbyś to słyszał. A CO to jest? Tego chy. Lodzi jeszcze z Jat przedwojennych. 
ba Dl!.jwiększy m~drzee nie rozezna, nie Tło spraV\ry jest następuJ'ące: 
wyłączaJąc del'e.ehtora. roz~łośni, który 
~łowiek jest mądry i w świeoie bywały. Komendant Policji Państw. w KOl1. 
Wia<lomo tylko, że się każdemu po takim stantynowie złożył doniesiente prze.. 
"dymku" flaki na wnątr.zu przewracaj!\,. ciwko p. Gawrońskiemu, oskarżając 

- No to dlaczego daja ten dymek? l go dosłownie "o wyrażenie pogardy 
- Dlaczeg'O? A to sobie dobre. Nie dla Narodu Polskiego" przez to, iż ten-

wlez ja~a pra.sa w ~d'zi rej ~odzi? że nie wywiesił chorągwi o barwacb 
- Waa;d'D:mo. abISYńska., Dlby tyd'O'W- narodowych w rocznicę śmiercI mar-_3. '. 
- A co myśl~S'Z. te takiemu dyrechto- szalka PIłsudskiego. Staro~two powia

l'Owi nie zależy. żeby o nim dobrze P'O gil.. towe, na którego czele stOI p. Makow
zeta'ch pisali? Żeby mu markę wyrabiali, ski, ostatnio skazanY prawomocnym 
chwalili i tak daM? wyrokiem na 2 tygodnie aresztu za 

- No. ale co ma piernik... obrazę robotnika-narodowca, skazało 
- A wła~nie. żę t;na. Te dy~ki to go za ten czyn na 50 zł grzywny. Za-

abis~ kięd'zler~awy pIsze, któren Je.et as sądzony p. Gawroński wniósł odwoła
w peJsaty prasie .. Kape~'l Ta'k wldzisz nie do sodu okręgowego w Łodzi. 0-
pan dereehtDr SWOJą. przYjemność w g8ize- 'ł' • 

tach ma, a Dubli'ka na. to konto musi Bię bronę wnOSIł adw. Grochowski.. '. 
za brZUChy trzymać, nie ze śmiechu, broń Na rozprawie komendant pOhC,ll ze-
Bota, ale ja.k to wisz p:r.z'V ży~aniu. znal m. i., co następuje: - Przejeżdża-

- To to takf jQ.c tramwajem 12 maja 1936 roku o-
- Ba. Q jakteś myŚJa;ł. To je.szoze nie bok mają.tku Brus, zauważyłem, że nie 

k~nlee. Or~!cstr.a. t? CI eą.ly ~e.spót ma ma wywieszonej chorągwi o barwach 
WleC'lZlla onduJ;acJę Dle wyiącZ'/l.lł\c dyry- C ł j b ł 
~enta. SZDikery ts.kQlt abisyny. Gdzie nar~owy~h. a y tr8;mwa • o urz~ 
niegdzie tylko przewinie się jakiś P'Olak, się (Jechah w nim sam.l ŻydZI - dOPI
żeby. uwataBlz. pozory zach'Owa~ i za. wie!- sek red.) i dlatego wlllosłem zameldo
ki poruty nie r<>bi6, bo to vrzeeie Po lek a wanie do starostwa powiatowego w 
jest, Łodzi, uważajQ,c ten fakt jako wyra-

- ~o 1._nubIika t<l tak. ścIerpi? . żenie pogardy dla Narodu Polskiego. 
-:- PubIJ~a dam;to. JUŻ p.owiedzlala Na zapytanie prokuratora, czy sol-

swoJe zdame, ale· WI.dJZIBz, pa.n derechto'r • . 
woli wid<>eznie dobrą prasf.. żydowską, tys. albo .~wlade~ 1:wr~cał uwagę na 
jak zaclo'Wole'nie publiczności. kO:l1ecznosc wyWJeszama chorągwi ":' 

- N<> to co do czorta ffLY ta'k musi by~ dnm tym, komendant za.przeczył l 

lWows-ze? Potaków -t IIUba 8'Ilgaźowae, stwierdził, że starostwo takiego naJra.-

Zll pie wydało, Na pytanie adw. Gro. 
chQwskiego świadek przyzn,ał, iż wła
ścicielem ~ajl}~U Brus .jest p. Bia4er
~ann, a ponieważ jego pl'zez cały 
dzień nie ma, więc za nie W'yWle~enie 
chorągwi winien Odpowiadać dzier~ 
żawca. ziemi, p. GawrOllski. Po tych 
zeznaniach prokurator zrzekł się o
skarżeniĄ. 

Obrońca, adw. Grochowski, stwier
dził, iż jeśli ma się odwagę oskarżać 
p. Gawrońskiego o wyrażenie pogardy 
dla Narodu Pols~iego, trzeba r6wnież 
wiedzieć o tym, że tenże p. Gawroński 
w 1920 roku, a więc w bardzo krytycz
nym momencie dla naszej Ojczyzny, 
wyekwipował własnym kosztem u
zbrojony pluton ułanów. 

W rezultacie wywod6w Obrońcy 
są.d uniewinnił oskarżonego, jedno
cześnie znosząc karę, nałożoną przez 
starostwo powiatowe. 

W czwartek 
proces SzaniawskIego 

Ł ó d t, 9. 2. - W czwartek dnia 11 
bm. o godzinie 9 rano odbędzie się w 
sQ,dzie okręgowym w Łodzi głośna. 
rozreklamowana przez prasQ 2:ydow
sk$, sprawa. przeciwko Tadeuszowi 
Szaniawskiemu, członkowi Stronnic
twa NarOdowego, oskarżonemu o po
strzelenie czterech Żydów na ulicach 
miasta Lodzi, z których dwóch zmarło. 

J ak donosiliśmy bezpośrednlp po 
wypadku, Szaniawski działał w obro
nie własnej. Obronę wnoszą adwokaci: 
Grochowski, Kowalewski i Zabłocki. 

Ostatnio padło u nas zł 25,000 
na nr. 59555, 10,000 na nr. 3831 
oraz kilka set wygranych po. 
niżej zł 10,000. Kto pragni$ 
poprawy bytu, nieohai kupi 
szczęśłłwy los w kolekturze 

I(ODO~A HURIWf~A 
Łódź, Główna 1. a 87se6 

DZł;Ś proces adW. Kowal .. 
sk,iego przeciw oszczerco'm 
Ł ó d t. 9. 2. Dzisiaj przed Sę·dem 

Olu'ęgowym w Łodzi odbęd~ się dwa. 
procesy przeciw,ko dziennikom żydow
skim, "Republice" i t,Łodzi~ninQwi", z 
o&karżenia. prezesa, Stronnictwa N aro
d{)wego w Lodzi, adw. J(owalskiego, 

Tło sprawy Jest następujące: w ?" 
statnim czasie cała łódzka, a. za. 0l9-
:również warszawska, prasa socja.l~ży· 
do~k{)munistyczna rozpętała niebywalo 
gwałtowllG kampanie przeciwkO aąw. 
Kowalskiemu, oskarż.ając go publicz~ 
nie Q to, że przywłaszczył s~bie pie
nją..dze jędnego z swoich klientów, ~ 
mianowicie niejakiej TeoWi Mikoła~ 
jewskie.j. Zarzut ten pr'z&eiwko p"y. 
\vódcy Stronnictwa, Narodowego w Ło.
dzi podnoszono jeszcze W 1934 T .. wte-. 
dy, kiedy siedział on niewinni& w wię-
zienil.l, p() dwóch latach os~ezerea. 
z pod znaku BBWR został skazany 
na 5 miesięcy więzienia.. Prasa. ty ... 
dowska pomimo takiego wyroku w 
dalszym ciągu prowadziła. nagankę 
przeciwko adw. Kowalskiemu, pragIlą.c 
w ten spoSÓb poderwać jego autorytet 
w opinii polskiego społeczeństwa.. 

Ostatnio Odbył się proces Miko1&. .. 
jewskiej przeciwko a.dw. Kowalskie
mu, przy czym są.d pretensje jej nie 
tylko odrzucił, ale zasądził ją. na 100 
zł na rzecz adw. Kowalskieg(). 

Zaznaczyć należy, iż Mikołajewska 
przed tym wniosła skargę do proku
ratora rady adwokackiej w Łodzi i w 
'Warszawie, lecz instancje t& eał'ł tę 
sprawę umorzyły, jako zmyśloną., 

"Republice" i "Łodzianinowi" nie 
przeszkodziło to jednak do prowadze
nia dalszej bezwzględnej naganki, 
przy czym posunięto się do rzucania. 
inwektyw na cały Obóz Narodowy. 
Adw. Kowalski przeciwko obu tym pi
smom .żydowskim wystą.pił na drogę 
są.dową. i termin od.będzie się dziś o 
godzinie 11 przeciwko "Republi~e'" a 
() godzinie 12 przeciwko "Łodzianino
wf'. O ile oszczercy nie stchórzą. 
pl'zed odpowiedzialności, będę mu.sieli 
za swe czyny odpokl.ltowa,ć, 

(Na melodię "krakowiaka") 

,tydom bardzo nie w SOlU 
Praca. mecenasa., 
Radziby go zdusić, 
Zmiażdiyć pod obcasem. 

W tym. celu :iydowska 
I "frontowa" prasa. 
Zjadliwą. n8;ganką. 
Chce "ścią.ć· mecenasa.. 

Pieni się "Łodzianin", 
Parska "Republika", 
;,Głosowi" z wści.ekłości 
Aż dech się zatyka, 

"Moment", "Hajnt'" "Na.sz Przegl~d" 
Krzyczą. wrzeszczą, warczl.J. 
Ostatnio i "Kurier", 
Choć ma uwię.d starczy. 

Ujada bez przerwy 
Ta paczka dobrana, 
Od rana do nocy, 
Od nocy do rana. 

I eho~ tak wciQ,ż wyje 
Na wściekłości nutE). 
Jakoś nie nadchodzi 
Upragnjony skutek. 

Nikt sobie bredniami 
Głowy nie mitręży, 
A ps()m prz~ież woln() 
Poszczekać na. księżyc. 

Chociaż z drugiej strony 
Chwila nie dal~ka, 
Kiedy wszystkie kłamstwa. 
Trz,a. bedzie odszczekać. 

KADE. 



Styczeń 

10 
Kalendan nym.-kat. 

Środa: Scholastyki P" 
Popielec 

Czwartek: Objaw. N. M. 
P. w Lourdes 

«aleodan słowiański 
Środa: Tomily 

Środa 

Czwartek: ŚwięŁochny 
Słońca: wr;chód 7,21 

zachód 16,53 
Ił-. Dłtlgość rlnia 9 g. 32 min. 

Księżyca: wschód 6,30, zachód 16,17 
Faza: 1 dzień przed nowiem. 

n~re~ rMak[ji i a~mini~tra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcji i administracji 173-55 

NOCNE DYtURY APTEK: 
Nocy dzi$iejszej dyżurują apteki: Koh 

na (Zyd) - PI. Kościelny 8, Ch.lremzy -
Pomol'3ka 12. Wagnera - Piotrkowska 67 
Zajączki 3wicza - Zeromskiegc. 37 Gor: 
czyckiego - Przejazd 59, Epsztlijna (Żyj) 
~ Piotrkowska 225. Sz~'mańskiego - Przę
dzalniana 75. 

Pogotowie P. C. K.: tel. 10Z-ł9 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10 
Pogotowie miejskie: tel. 162-90 
Straż ogniowa: tel. 8 
Teatr Miejski - ,,S,kąlpjec". 
Teatr Popularny - "Roxy", 

KINA ŁÓDZKIE: 
Adria - Metro - "Żółty skarb" i "Mały 

król". 
Corso - .. Regina". 
Oapitol - "Ich troje". 
Mimoza - "Kto ()statrui całuje" i "Ozu-czi

czan". 
Miraż - "Wiel-ki oza.l'otWlej". 

. Oświatowy· Słońce - .. Rose Marie" i .. Trzy 
dobre mrul,pkJi". 

Przedwiośnie - "Pod dwoiema flagami". 
Palace - "Dla ciebie Mario" 
Rialto - "W.i-erna I\zeka" • 
Ik~r - .. CygaIllskie dzieJW~" i "Ostatni 

pog8Jll!l1". 
Stylowy - "Strasam,y dw6r" 

lronie(lk omfwyp ąbgkńj ę,2Jźż6q 'ąbgkńj cmfwyp 

JAKA BĘDZIE POGODA? 
POg'<>da o zachmul'ZEmru zmiennym. Zniżka 

te.m·pera,bury, 

KOMUNIKATY 
Odbiór starych domowych książek mel

dunko~ch. Wydział Ewidencji Ruchu 
LudnOŚCI m. Łodzi komunikuje, że od dn. 
15 lu.tego br. rozpoczyna przyjmowanie do 
arclnwum wszystkich starych domowych 
l\siążek meldunkowych. Ża stare doino
'",:e książki meldunkowe są uznane książ
kI! _pr.O\~aclzone ,~ okresie okupacji nie
mIeckIeJ, oraz kSIążki polskie, prowadzo
ne do dnia 14. 5. 1931 roku. 

X Polskiego Tow. Historycznego. Dnia 
11 bm. w lokalu własnym, ul. Sienkiewi
cza 46, I piętro, odbędzie się posiedzenie 
naukowe, na którym po referacie infor
m~cyjnym p. A. Stebelskiego o kursie ar
chnvalnym w Łodzi zostanie wygłoszony 
odczyt .pt. "Organy administracji par'l
stwoweJ w Polsce stanisławowskiej". Po
czątek o godz. 20. Góście mile widziani. 

Z Ligi Morskiej I Kolonialnej. W sie
demnastą rocznicę zaślubin Polski z mo
rzem organizuje Obwód Łódzki L. 1\1. i K. 
uroczysty obchód morski. Na program 
u,roczystości w dniach 13 i H bm. złożą 
Sl.ę: o godz. 10 nabożellstwo w kościele gar
mzonowym przy ul. św. Jerzego, manife
st?-cyjny I?ochóc,l na Plac Wolności ku pa
m~ątk?w?J tabh.c?" w~urowanej dla upa
mlętmema ChWIlI "zaslubin Polski z mo
rzem", oraz o godz. 12 akademia morska 
w sali .Rady ~iej~ldej. Dla młodzieży 
sz~olneJ odbędZIe SIę specjalna akademia 
dma 21 bm. w sali jednego z kinoteatrów. 
Program obchodu urozmaicony będzie fil
mem ,d~w~ęk?wym "Dywizja kontrtorpe
dowcow l nIemym "Nasze żaglowce". 

NOTUJEMY 
Urzędowe cyfry. Woj. Biuro Fundu

szu Pracy w Łodzi podaje ilość osób, po
~zukuJący:ch pracy: Łódź, powiat łódzki 
l łęczyckI - 55.625 osób, Kalisz, powiat 
kaliski, koński, koniński, turecki i wie
luński - 7.212 osób, Pabianice, powiat ła
s~i i siera~zki - 7.858, Piotrków i powiat 
plOtrkowskI - 3.627, Radomsko i powiat 
radomszczaliski - 1.946. Tomaszów Maz. 
i powiat brzeziński - 6.365. razem 82.633 
osób. 

Skutkiem grypy Śmiertelność dwukrot
nie wzrosła. Obecna epidemia grypy, 
~s~utek swego nasilenia, zwiększyła 
smlertelność w Łodzi o 100 procent. Pod
cz::s, gdy normalnie rejestruje się w Ło
dZl od 50 do 60 zgonów tygodniowo, w o
statnim tygodniu zanotowano aż 112 wy
padków śmierci. Przyczyny śmiertelności 
są różne, jednak nadwyżka zgonów w o
statnim tygodniu związana jest ściśle ze 
szalejącą grypą. 

ZE śWIATA PRACY 
Jeszcze w sprawie nocnej pracy w lo

kalach. Jak to podawaliśmy, w l,ilkuna
B~U łódzkich lokalach (barach) od 1 stycz
ma rb. staror;'two grodzkie ograniczylo 
god.ziny otwarcia do 24 (poprl.ed nio d·o 2). 
W związku z tym ikilkudtiesięciu pracow-

Numer 33 ORĘDOWNIK, środa, dnia 10 lutego 1937 - ~OD8 'T. 

Awantury na posiedzeniu gminy żydowskie j 
Ł ó d ź, 9. 2. Odbyło się posiedzenie 

rady gminy żydowskiej, na którym po 
referacie prezesa rady Libermana 
przyjęty został budżet gminy żydow
skiej na sumę 1.590.000 zł a następnie 
uchwalono również subwencje dla 
"Keren Kajemeth" (Fundusz Strażni
ka, wojskowy fundusz palestyl'lski) 0-

l'az I{eren Chajesod) Fundusz gospo
darczy palestyński). 

Na wniosek Libermana uczczono 
następnie przez powstanie Chelinera, 
który został zabity, po czym poseł 
i\fincberg, prezes zarządu gminy ży-

ników zOBtalo .zredukowanydl. Zw. zaw" 
po~.ięly w t.ej sprawie interwencję u władz 
WOJewódzkIch. wskaZUJąc, że ograniczenie 
godzin otwarcia nocnych }:o.kali przyczy
nia si~ do wzrostu bez.robocia. co w obec
nej sytuacji gospodarczej jest zjawiBkiem 
niepożądanym. W sprawie tej mają się 
odbyć narady i następnie po\vzięta zosta
nie ostateczna decyzja. Istnieje nadz.ieja, 
że wniosek związków zawodowych zosta
nie uwzględniony. 

Kwestia strajku kankowc:ów. Związek 
pracowników bankowych zgodnie z posta
nowieniem ogólnego zjazdu podjął a.,kcję 
o zawarcie !Zbiorowej umowy i unormO'\"a
nie warunków pracy i płac urzędników 
bankowych. W sprawie tej odby1y się na
rady zarówno w związku bankowców, jak 
.i innych organizacjach pracowników u
mysłowych, przy czym postanowiono, że 
w wypadku podjęCia akcji strajkowej 
przez bankowców inni pracownicy poprą 
strajkiem żądania bankowców. 

KRONIKA MIE.lSCOWA 
Zachorowania na choroby zakaźne. W 

czasie od dnia 31 stycznia do 6 lutego br. 
zgłoszono do Wydziału Zdrowia Publicz
nego następujące wypadki zachorowań na 
elloroby zakaźne: dur brzuszny 8 wypad
ków, płonica - 8, błonica - 5, odra - 25, 
l'ó:i;a - 9, gorączka połogowa - 6, wresz
cie krztusiec - 1 wypadel{. 

KRONIKA POLICYJNA 
53 furmanów ukaranych. W ciągu o

statnich clni policja prezprowadzała kon
trolę ruchu kolowego na ulicach miasta, 
przy czym sporządzono szereg protol{ółów 
.za \vykroczenia. Sąd starościlIski po roz
poznaniu spraw w 53 wypadkaCh skazał 
woźniców na kary grzywny od 10 do 20 
złotych, 

Przebił nożem przeciwnika. W mie
szkaniu Józefa Matuszczyka przy ul. Pio
tra 24, odbyła się hazardowa gra w kar
ty, przy czym doszło do bójki między Ma
tuszczykiem i jego krewnym, 27letnim Ma
rianem Kapicą, albowiem Kapica podej
l'l:ewał Matuszczyka, iż oszukuje w grze. 
W pewnej chwili Kapica uderzył Matu
s~czyka w twarz pięścią. Uderzony schwy
CIł ze stołu nóż kuchenny i pclmął Kapi
cę dwukrotnie w brzuch i piersi, tak, że 
wypłynęły jelita. Rannego w stanie nie
przytomnym odwieziono do szpitala. Ma
tuszczyka zatrzymano, 

KRONIKA PABIANIC 

Adres Redakcji i Administracji Orędow
nika, Pabianice, ul. Garncarska 5 tel. 239. 

Kino Oświatowe - "Pod dwiema fla
gami", 

Kino Luna - "Wierna rzeka" film pol
s.ki. 

Kino Nowości - "Wesole szaleństwo". 

NieszczęśUwy wypadek. Kareta we
selna należąca do Blocha, przejeż.dżając 
U zbiegu ul. Zamkowej i Pieraokiego na
jęchała niespodz'iewanie na pr.zechcodzą
cego tam Wiel"zbowskiego Stanisława, lat 
6:2, zą.m. ,przy ul. św. Rocha 19. Najecha
ny odniósł lekkie obrażenia ciala, a woź
ni·ca pociągnięty rtostał do odpowiedzial
ności karnej. 

Niewdzięczny gość osadzony został w 
areszcie. Drugi z zaproszonych przez Mo
r.zYJS,zka K., zam. przy ul. 2wirki i Wigu
ry dwóch gości, którzy po nadmiernym 
ugoszczeniu przez gospodarza alkoholem, 
koi'.zystając z chwilowej jego niedyspozy
cji nadużyli jego gościnności i skradli 
blisko 300 zł, zostal już przychwycony i 
osadzony IV areszcie, a jest nim niejaki 
Pieczonka Marian, zam. przy ul. Pó1noc
nej. 

Jakie choroby zanotowano w st}'czniu 
roku bież. Miesiąc stycznia rb. wBkutek 
panujących mrozów wykazał poważny 
\,,",zrost chorób, które przedsatwiają się 
następująco: gr}"1la - 154, odra 49, błoni
ca - G. krztuBiec - 5, gruźlica - 1. Zgo
nów na chorobę gruźlicy zanotowano 7. 
Jak się c1o,viadujemy grypa szerzy .,ię w 
dalszym ciągu, dochodząc jU2 do okolo 2'20 
wypadków. 

Krwawe porachunki 'Pod wpływem 
wódki. Grupa bezrobotnych Ulan Antoni. 
Pietl'asi'k Józef ojciec i syn jeRo Eugeniusz 
oraz Jach Józef, Kapiak Czts.law wszyscy 
zam. przy ul. Torul1skiej, żywili ju2 od 
pewnego czasu do Agaty Wincentego 

dowskiej, obszernie rozwodził się o 
zamachu na prawa Żydów z powodu 
ustawy o uboju. 

W czasie narad na salę wkroczyło 
około 100 drobnych handlarzy, co wy
wołało zrozumiałe zaniepokojenie. 
Przybyli zażądali pomocy pieniężnej 
na kupno patentów handlowych. Po 
()Świadczeniu przewodnicząceg{), lZ 

sprawa ich zostanie rozpatrzona han
dlarze opUŚCili salę p{)siedzeń, a rów
nocześnie też rozeszli się również rad
c{)wie, w obawie przed powtórzeniem 
się demonstracyj. 

stras:?ną nienawiść na tle różnych pora
chunków, która doprowadziła w sobotę 
ub. do krwawego finału. Wszyscy wymie
nieni pobierając zasilki jako bezrobotni 
podpiwszy sobie do tego, napadli na Aga
tę Wincentego i zadati jemu nożem i nie
bezpiecznymi narzędziami szereg niebez
,piecznych cior;ów, tak, że napadnięty od
stawiony być musiał do szpitala miejskie
go, a napastników zaś policja o-sadzi1a w 
areszcie. 

Szeregi Stronnictwa Narodowego po
większają się. Z powodu cia,glego na.pły
wu kandydatów na członl~ów Stronnictwa 
Narodowego zarząd miejscowego koła S. 
N. urządził trzydniowy kurs qla nowo
wstępujących członków. W niedzielę, 7. 
bm. po wielkim publicznym zebraniu, o 
god.z. 4, po poł. w lokalu własnym przy 
ul. Pułaskiego 13/15. odbyło się zakollcze
nie tegoż ,kursu. Na Za.kOllczcnie Obecny 
byl wiceprezes zarządu okręgo''''ego kpt. 
Leon Grzegorzak z Łodzi, który wygłosił 
do kandydatów dłuższe przemówienie, po 
czym nastą.piła dyskusja. Kierownik kur
sO p. Stanisław Raźniewski, ode'bral od 
czlonków kandydatów przyrze,czenie. 
Trzydniowy kurs kandydacki zakończono 
odśpiewaniem hymnu Młodych i okrzyka
mi na cześć Polski Narodowej i Romana 
Dmowskiego. 

KRONIKA ZGIERZA 

Zawody tennisa stołowe!ło. W dalszym 
ciąguzawodów w tennisie stolow'ym odby
ły się naatepujące rozgry,vki: .. Boru ta" 
- ,.Strzelec" 10:0 dla Boruty , IJarcel'ski 
Klub Sportowy - .. Orle" druż. II - 7:3, 
.,S trzelec'· - ,.Makkabi·' 4:6, "Orle" druż. 
II - "Boruta" - 3:7, ,.Orle" druż. I -
,.Makkabi" 4:6, Gimnazjum - Rob. Instv
tut Ośw. i Kult. - 8:2, "O. M. P." - je 
S. ]\I. 6:4. Gimnazjum - .,Boruta" - 5:5, 
Harc. Klub Sport. - Rob. Inst. Ośw. i 
Kult. 10:0 walkower. Dzi\łmym się wyda
je, że pomimo dużej ilości sal w Zgierzu 
organizatorzy turnieju wyna.ięli salę od 
żydowskiego klubu !vlakkabi, który też 
niepotrzebnie wogóle wciągnięto do roz
grywek. 

KRONIKA KONINA 

Z ruchu narodowego. Dnia 6 bm. od·· 
było się zebranie członkowskie S. N. koła 
Konin. Na zebraniu tym przemawiali pp.: 
sekretarz powiatowy Małolepszy R. i Ja
niszewski A. Zebranie zakoilczono odśpie
waniem hymnu Młodych. 

Ku odżydzeniu handlu. Dzięki wysił
kom społeczeństwa chrzeiicijailskiego na 
tCl'fnie \Yładysławowa w realizacji hasła 
,.swój do swego" powstało ostatnio kilka 
straganów chrześcijańskich. Nowym pla
cówkom "Szczęść Boże!" 

Dlaczego u tyda? \" czasie targu 
właścicie~ka majątku Rumin, p. Czaj czyń
slia czynIła zakupy u Żyda Walchowieza, 
mimo, iż te same rzeczy kupić mogła w 
"Bławacie Polskim", 

Brak światła przyczyną JAieszczęśUwe
go wypadku. W dniu 4. bm. w godzinach 
wieczornych w korytarzu domu Żyda Wie
nera przy ul. 3 Maja M-56, nieszczęli we
mu wypadkowi uległa lokatorka tegoż 
do~u p .. 1". Baszkowska, lat 4.8. która przy 
otWIeranIU drzwi, wskutek panujących 
ciemności, runęła z klatki schodowej 
glowa, na dół. P. Raszkowska do'Znala 
złamania obu rąk, zranienia glowy oraz 
ogólnego potłuczenia. Nieszczęśliwa, w 
stanie groźnym od wieziono do szpitala 
-powiatowego. 

KRONIKA POODĘBIC 

~areszcle chrześcijański dentysta. -
Dma 8 bm. został otwarty przy ul. Piłsud
Skiego 1, chrześcijański gabinet denty
~tyczr:Y, którego właścicielem jest znany 
l cemony lel,ul'z-clentysta, p. Alfons Po
m?r.ski. Spodziewać się należy, że odtąd 
mIejSCOWa ludność, zamiast u Żyda 1e-
czy6 się będzie u Polaka. ' 
. Ukaranie tyda. Za handel mięsem w 
Jatce podczas nabo:i;e(lstwa w niedziele 7 
bm., . pociągnięty został do oclpowiedzi~l
noścl 2yd, Wołek Wolkowicz. 

Roczne zebranie Tow. Gimn. "Sokół". 
I?l1ia 31. ub. m. w lokalu wlasnym odbyło 
Się roczne ogólne zebranie Tow. Gimn. 
"So.kó1' 'Pod przewodnictwem p. Sewery
na Kubiaka. D{) nowoobranego zarządu 

powołano: jednogłośnie na prezesa p. 
Wincentego Kubiaka, wiceprezesa ,p Ste
fana WesołOwBkiego· naczel,nika p. Ber
narda Józefowicza, na czlonl:ów zarządu 
pp. Alekeego Ul'ballczyka. Tadeusza Jaś
l,iewicza, \>Vaclawa Muchę. Tadeusza Ga
jewskiego, Zygmunta Wawrzeckiego, Sta
nislawa Janial,a i Karola Pomors.kiego. 
Do komisji rewizyjnej powolano: pp. Wła
dysława 'Lewickiego, Seweryna Kubiaka, 
Feliksa Łagodziilakiego. Do sądu hono
rowego pp. Pawln Bicluczyka i Walerego 
Jawol"akiego. 

KRONIKA SIERADZA -
KU UW ADZE CZŁONKÓW S. N. Dnia 

14. bm. odbędzie się ogólne zebranie Stron. 
Nar. z udziałem prezesa powiatowego i 
in. Ze wględu na ważne sprawy koniecz
ne jest przybycie wszystkich członków. 

"Sklep chrześcijański". Znacz·na część 
a zwlaszcza nowopowstalych skl'epów pol
skich uwidocznila w oknach wyr;ta wo
wych nap ir;,y- "Bklep chrześcijański". Du
żo też aklepów większych umieściło w 
odpowiednim. naczelnym miejBcu w skle
pie wizerunek M. B. z palącą się lampką 
olhvy. co ,' aje możność orientowania się 
przygodnym klientom do kogo przybyli po 
zakupy. Większość wlaścicieli sklepów 
jednak dotąd nie poezla tym śladem.. 
Dla czego? 

KRONIK.A TOMASZOWA 

Związki robotnicze pOdjęły walkę z 
drożyzną. W ostatnich dniach ulegly pod
wyżce ceny na artykuly codziennego użyt
ku. W zwią.zku z tym, w dniu 7. bm. 
odbyła się konferencja zarządów wszyst
kich związków robotniczych; poświęcona . 
wyszukaniu sposobu i metod ~:.alki z dro
żyzną. W sprawie tej opracowano odpo
wiedni memorial, który w kilku jedno
brzmiących egzemplarzach wysłano do 
urzędu wojewócLzl'iego. starostwa i zarzą
du miejskiego. 

O umawę zbiorową dla stolarzy. Wa
runki placy i pracy w pl'zemyśle stolar
sldm w Tomaszowie pozostaWiają dużo 
do życzenia. no~)otnicy pracu ją po 10 i 
więcej godzin na dobę przy śmiesznie ma
łei stawce dziennej. W najlepszym wy
padku zarobek dzienny §.tolarza \'.'ynosi 
3.90 zl. Przeciw temu wyzysl,owi wystą
pili stolarze. domagając się unormowania 
warunków "racy i placy przez za warcie 
umowy zbiorowej i stoso\yanie na terenie 
Tomaszowu cennika plac, obowiązującego 
właścicieli zakladów slolarskich w Łodzi, 
wBkutek czego .zarobki IV Tomaszowie 
uległy pod wyższe w granicach od 10-20 
proc. W spravvie tej przy udziale inr;pek
tora pracy odbędzie się w bież tygodniu 
konferencja stolar.zyz 'Jracoda wcami. 

·SPORT 
Indywidualne mistrzostwa bokserskie. 

W bież. tygodniu dnia 20, 11 i H bm. zo
sta-na, w Łodzi rOZf'grane w sali Geyera 
przy ul. Piotl'komskiej 293 indywidualne 
miBtrz08twa boksel'lskie Łodz.i dla senio
rów. \V środę, dnia 10 i uiątek 12 bm. 
\\"al·ki rozpo'czną się o godz. 20, natomiast 
finaly w niedz i elę oclbęJll\ się o godz. 11.30 
przed pol. Do m istrzostw okręgowych dla 
juniol'ów zgloszonych .zostalo ponad 60 
zawodników pra\yie m3zy.stkich klubów 
lokalnych. Oclbędą. s i ę one jednocześnie 
w ramach m istrzos tw Beniol'ów. 

l. K. P, w Warszawie. NastępnE: spot
kanie pięśc i arskie o drużynowe mistrzo
stwo Polski m istrz Łodzi 1. K. P. rozegra 
dopiCl'o \V dniu Z8. bm. w \YarBzawie z 
tam t. Okęciem. W ramach tego spotka
nia odbędzie się sensacyjny poiedynek w 
wadze sl'edniei pomi ędzy Chmielewskim 
i PiSarskim. \V tym samym czasie w Po
znaniu spotkają się groźni lokalni rywa
le Warta - H. C. P. 

Progl'am pobytu Astriaków w Łodzi. 
\~ zwią.z~u. z l1!-iędzyna~'oclowym r;potka
n!em plęscIarslum pomIędzy reprezenta
c.lami Polski i Austrii, który zostanie ro
zegrany w niedzielę. dnia 21. bm. w Ło
d~i 'Y sali Teatru Pols>kiego przy ul. Ce
gIellllane.l, został w dniu \yczorajszym u
stalony program przyjęcia ekspedycji 
au~tT.iaC'kiej .. Na przywitan:e gości wyje
dZIe do gralllCY - Zebrzydowic delegat P. 
Z. B., poza tym uroczyste powitanie eks
pedj:cji odbędzie się w Bobotę na dworcu 
Ł.ódz-Fabryczna. Austriacy zakwaterują 
SIę w hotelu Savoy, po czym goście zwie
dz~ I~dzk!e wielkie zakladv przemysłowe. 
W med~lelę :konsul au.c;trjacki p. Hof
man~ oble drużyny b~dz,ie podejmował 
bankIetem. Froczysfości powi talne przed 
zfi,wouam! rozpoczną się odegraniem hym
nowpanstwowych i wciągnięciem na 
maszt sztandarów obu paIlstw. 

Kantor na rozgrywkach międzynarodo
wy&h. Łódzki szpadzista i olimpijczyk 
Kantor, otrzymal zaproszenie na wielki 
turniej międzynarodowy w dniu 28. bm. 
do Ba,zyl'ei. Kantor z zaproszenia tego' 
.pra wd~podobl1ie . Bkor~ysta. Poza tym 
szpad.zIBta łódzkI zanl1erza \vziąć udział 
w mlęd.zynarodowym turnieju szermier
czym w dniach 14 d 15 marca w Buda
'peszcie. 

od:noszenie do domu odpowiednia dopłata. lia pOOztach :i ~ liel:i)f\0i9Z6w ell a a 33oz~a , w. • a.rClJIl _ '. • • • P=ań 200 149. Telefo.ny centrali: 40-72. 14-76. 
Orędownika miesięcznie 2,34 z/, kwaJ"ta:lmie 7,-. Poema przyjmuje zam6wie.n.ia tylko -o , 4:4-61. 3.:1-24, 3;)-25; PO godz. 19 oraz w ruiooziele i święta: 35-24. 40-72 
Prenumerata mie&ię~nie (7 wydań tygodniowo), z odbiorem w ~enturach 2,85 zł. Za II C tr I P 1\ ś M . 70 P K O 

, . .. na ~ wy~ał1 .tygodniQwl! (bez pon:edzia,lkowego) .. - Pod op:Blką wP.:l>łsęe . :Seq~t<:>r odp&wied.zial1!lY Andrzej Trella Q; Poznania. Za wiadomości i arttykuł:v. z m: 
~ ._ z. ~le,l1ęczme, Nal),lad. I czclon!;:l: Dr!1kar~: a Pols.ka. Spółka Ak~YJn8, Poznaf. św. Ma~cl_n ~Zl. odpOWIada Leon Trella, L6dt. Piotrkow9ka 91. - Za ogłoszenia i reklamy: Antoni Le-
/o. Re~(}pIS6w nteZ3JllÓWIOllych redakCJa me zwraca. śn,ew;cz z Poz.nan:a . 

• ,\V ra.Zle wypadków spowodowa.nych sHą wyŻ!>zą. przes.zkód "l: za~ładzie, Iltrajk6w itp., wydawnictwo nie odPOwia,da za dostarezenle pisma. a aboneatci nie mają prawa domagania si4 n:edostar-
. l eronych num~r6w lub odszkodowania. .. 



ORĘDOWNIK, środa, dnia 10 lutego 1937 Numer 3:J 

Korzystna sprzedaż 
na licytac,ji 

w Sądzie Grodzkim w Lesznie odbęd1.if: się \\ 
dniu 17 lutego 1937 r. o godz. 10 licytacja nierucho
mości Klon6wlec dobra rycerskie . o ol:J."zarze 
3S.5.h.:'l ha z nablępuląc\'m. budynkami: dom mie
szkalny (palac), murowany . pod cacl.ó\. ka. sklada
lący bię I. H ubikacYJ :Ja parterze i 11 na l-<szym 
piętrze '. 'az z par';;~m zadrzewior. m. bu.lynki sw· 
spodarcz". ~ .stodołv murowane pod dachódką.. obora 
murowana pod dachó,,,ką wraz 7 ~pichlerzem 
stajniJ. murowana pod dachówką. 6 uiJdynków dla 
robotników. gorzelnia z kampletnyT'l ul'Ządzenicm. 

Niel Jchomość o.szacowaną została na :ł5O.000,- zł. 
cena wywolania rozpocznie się od kw ty 282.300,- zł. 
zaś wymagana rękc.Jmia wynosi 33.000.- .d. 

Bliżbz.\·ch info;'macv' udziela LP. adw. Dr. Gór
nicki l Korboński. Poznań, ul. Poczt"'Wa n-. 22. 

'2: Zi 733/4-5.718 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 Ifl"OSzy, katde 
dalsze słowo W groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
l, w, z. a = katde stanowi 1 słowo. Jedno ()R'ło-
szanie nie mo·te 'przekraczać 100 słów, wtem 

5 Daglówkowyc~ 

S ,. kO (metkale) ,. dl urow I zwykle I bielone, przesclera owe 
pościelowe w kraty, wyrabia 

Chrześc:ijań_ka Tkalnia Mechaniczna 

JaDiszcwice" wł.~. Sz~ajdlertZduńska Wola 
" Janłszewlce, Skr. pocztowa 54 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogł.zenia wśr6d drolHlych: t-lamowy mUlmełr 30 groszy. 

6 m6rg przy Poz.nani'll. okna in-
f 

Ogrodnictwo 

spektowe. zabudD'./aniami 12.000. PoszukuJ'" 
wplaty 8;;00 s'przeda. Ratajczak. v 
Pozl.Mi, Ska.rbowa 18. składu próżlJ:'go 2 pokoje kuch-

zd 66 ł05 nia. mieście powiatowym zaraz. 
Oferty Oredownik. Poznań 

zd 66 253 
Restauracię 

Drzewo budowlane dobrze prosperującą z własnym 11'18. DZIERtA WY 
według urzadzt:niem sprzedam. Ofcrty_ Dom .. 

5 mórg. prywatnc. Wągrowiec Orędownik. Poznań zd 66 324 K • . 
przy ll'~ie - 5.,)00. wpłaty 3500. list pomiarowych uznlę 
śpiesZlJie. Saja. Wągrówif'c. Pia- ,j,'~kl tito1. 42 mm. czyste b<Jki -.r' _ wrdzierżawic od 1 kwietnia 
skowa 7. zd G~ 3U ,2U mm. oszwary na skrzynie. do- .... aWlarnlę PlOlr Sworowski. StC"7.ewko. 

Willa 
starcza po cenach umia rkow·a· cuki~rnia \V cen.trum miasta ",.y- poczta Pobicdziska. powiat Po' 
nych. Tartak M. Perkiewicz, Lu· ~zynk wódczany. dobrze prospe- znańskll. zd 66286 

ogrodem ~o:ac:z. dochód 15'/ •. dwikowo, pta Mosina. rująca. sPr7-er)nm. powód wyjazd. 
w[>!aty 2() 000. Tylko kupujący. P 24808·6.3 Oferty Orędo\\'n:k. Poznań Piekarz 
Oferty Orędownik. P01Jf1ań -------------- zd 66 418 poszukuje piekarni celem dzier-

zd 6!l3.J(j RestauracjA •• " __ "'IIIIII"'~" ___ ._ :i;aWY. okolIca obojętna. Oferty 

s 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

rK·EF"iR:·:::·~·;::·~··1 
ł (mleko bułgarskie) 

i 
POLECA i 

Apteka p.f.ST. HAMBURG i S-ka <Q i 
• Łódź, ul. Główna 50, telefon nr. 218-61 ~ : 
• d • ........................................ 

Znak oferty naprzyklad: z 189Zi, n Vłi, d 1790 
i t. d. = 1 slowo. 

Drobne o.głoszenia w dni powszednie IJrzyjmuje 
sie do godz. 10,30, w soboty i dni prze-dświ~ 

teczne ,przyjmuje się do godz. 9,ł6. 

Poszukuję Służąca 
dzierżawy gospodarrstwa od 40 do mlodsza. zaufana. dobrym got()o 
80 m6rg dla poważnego reflektan- wan.iem, praniem, prasowaniem, 
ta. MeteIski. Poznall. Ratajczaka potrzebna zaraz. Peryferie. wie-
38. zd 66444 kszy dom. Oferty Oredownik. 

POZnai\ zd 66 297 
Ogrodnictwo 

10 n:t-órg przy .P~~n8!ri,u, zabutlo- Ogrodników 
wamer,n .. w~dzlerza WIę, gotf>wką, 2 poszukuje zaraz. w tym jeden 
do <}blec la .500.-. Met!llskl, Po- szkólkarz. Zaklady Ogrodłucze. 
znano HataJc;Jkta ~~3 ofIcyna. K. Rudawski. Buk. zd 66 248 

.. .. Bufetowa 
- 26. SZUKA POSADY. prowincje zaraz. kaucill 300 71 

potrzehna. OSe l·ty Oredownik. 
OgłOSflenia do 30 &łów dla POSZli- Poznall zd GB 241 
kujący-ch posady w tej rlLorYCe ---------------
obliczamy po jednej tl'Zeciej cenie Robotnik 

drobnych. (magazynier) li: kauc.ill 500 zł .... 

Dom 
'" "'11 KUPNA • Orędowuik. Poznai\ 7 .. rI 66 26., 

jadłodajn :ę. pieczywo. własne . b JI J • 
ur7..ądzooie kompletne. tn:l'S7Jka- - Piekarnia~'= 

otrzyma stała pracę w przedsie
hiorstwie malars kIm. Oferty 
Orędownik, Poznal'\ W 66300 

. obszerne zaburl n \\ an ia .llo!Jllodar· 
cze. cen t rullI mia"ta l. mórg zie· 
mi do ohj~c ia 10000. Zgl",r.cnia 
Orędownik. PoznalI nI: as 42'6 

n:em. ruchliwym punkcie spne- CZY. nna przy ~ł6wneJ' "Iicy od za-
rlanl 1300.-. Adres w każe Kupię ... UrńdoWlLik. P()7!d\all zd 66 398. ra?. do wydzierżawienin. Agencja 

, I17.Ybwane brony, pług i radio w Orędownika Szamotuly. 
Podróżujący Ekspedientka 

szofer szukn rosa(ly. Oferty Ku- 7,a wypożyczeniem 250 zł otrzyma do rym stanie. Uferty (lo Orę- n 38 2.3\) 
downika. Poznań zd 66 321 rier Poznalll'ki zdg 66300fT /Stalą p~adę, gwarancja pewna. 

S f 
Oferty Orędownik . Pomań Piekarnia Dom 

skladem. rio!>,." III (' j <ce Z powodu 
spłnty h i·p()tek i sp,zNlam tanio. 
Ottowa Grodzisk Pozn .. Rzeźn i 
cka 1. ng 38288 

mie"zkanjolJl zgod" gQótpOOar7,a • 
1800. p:ekarnia przepisowa 3500 KUPlę 

Piekarnię zo er zd GG ~3 

Dom 
;nowy. s.kfadelll. :; I<>katorów do· 
chód 2040,- cena 17.000.- wpla· 
ty 1ą 000.-. ~f(>lelsk:. Poznllń. 
RataJczaka 38. ofir~·na. 

zd 66 4~2 

(10 4000. ~rojbkowski. Poman. używany Pasteuryzator na 
W'elkie G-arbary 54. kolonialka. do mleczarni. Oferty do 

zd 66 406 downika. Poznań zd 66 320 

para 
Ore' 

• 
Lwów - 12.58 .. Co myśle o Ży-

Kamienica •• l!{'J!~('J"l!-1N~ wi.miu by{],la zima" - oOlrsdan-
:nowa, dwur:~trv \\'a. wplaty 8000 k.a (Ił: Wa""zawy): 14.30 koncert 
i1'e~ta al11ort~·7.acja rrzy tram- Czwartek, 11 luteIto. hooen: 15.15 .. Orbi~" m&wi: 15.30 
WflJU . Bloch. Po?;na·l. Aleje J[ar· 6.30 audycj.e porann.e: 11.30 - IwoWl>kie wiadomooci b ieżace: -
cinkol\'~k i ego 13 y\ 611 423 .. Xa>ee M one". POrranek muZ)'(y.- 15.35 ni<Jeenki lelilk,ie (olyt:r): -

ny d;a m 1 odz:eży trI1Ikól OO\\'':'I'ch· 16.60 G:u<!eoppe Verdi (ply,ty): -
.. .. n~' ch (z Poznalłia). Wykonawcy: 18.20 utwory fOrrteoianowe Fr. 
• ,.2., __ P;liI.E.N .. LĄ.D .. Z .. __ ~faria K!",ieleweka - eOD>raTI. L:~zta (plyt~·): 21.4.'> .. Plyty d,la 

- ,Ta ,leu,;.z Szulc - sk,rtl.yo<le. ze- znawców". NO'\\'ocze<>na mueyka 
S k il'lól woka,lny Roz.zlotin,i POlZ.nall- symfon'-czma - płyty (z Wars/Z3-

. . zu a~ ,s.k;.e.i. Wla.d~,,'I:rw Raookow\',k.i - WY): 23.60 mu,zyka le<kka w wyk. 

nowoczesna. pelnym biegu. Wy- mechl'lnik. lat 28 szuka posady. 
dzieriilawie zaraz, objęcie ugcdo' Oferty Kurier Poznański 
wo. Go-clzis.zewski. Poman. Ohwa- z~ 308/9 
liszewo 60/62 - 20. zd 66 447 :;.;;..----

Rolnik 
stars~ym wieku poszukuje posady 
parobka lub gospodarza malym 
wynagr<>dzeniem. Oferty OrEldow
nik. Poznań zd 66 378 

pozyczkl 4000.- _ pIerwszą hip.)- a.komp. \V oroJ!'ramie u,tW()ry Fe' malej orko P. R. (z V\·arseawy). 
tekę, dom warto,:cl. 30 OOQ zl. - likea Nowow-'ei",kielro: 11.n IlY- ,. ., .• _ Z b 
prosZ{' _ bardzo. Zg,~7.e,!la Orę- gnal C2óaSU; 12.03 kateert Ol'k :e- . ~ 1).1)0:- 1_50 odce~t w Jezyku gra na 

PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 

dowmk, Poznań zrl ti{i 24.) ;;:bry Pol,;.cii Pafi;,otwow~jood dyr. 1,.tew,<l"':lll. .13.00 _mulł:yk~".poou.Ia~: na ezwartek' inteligentna przyjmie. posade do 
Ada.ma Dohi::\'cki~go. W p'rogra-!!J,;I (ph.tt'): 15.10 .. Orb1 •. mowl, . towarzystwn samotneJ osoby. -

WspÓlnika 
poszuku.ię z 000-400 zl do han
dlu. Zglo~zenia do Orędownika . 
Poznall zd 66 223 

m:e POpul3,rn€ ma.rew woił'ko,we: 1".25 ... zy.Sle kl!Hm'alne .m:asta I 15.20 Hamburlt. ..Brahme-- OferlY Kurier Pozn ng 37423 
12.40 dzienni.k POludll'iowv: 15.00 P,r0WlOCJI: 1 ... 30 co.dz ien:ny o.d7 Ohopi.n" rec. fO'rt. Schmida. 
wiadomości gooo<>darcze: '16.20 _ !!:·rtek f)lr<?t Y: .. H:'!łtorl a \\"e l;kooH~ 16.00 Koenill'8w. Muv.yka wool. Czeladnik 
.. Luty" - oogad.a n.ka Stan:6Ia- I ll'~adJku . ~On()rlU;;c1;a ~a.l~aca • Kolonia, Koncert ooPO/. pieb.l'9ki z kartą rzemieślniczą 
~'a Snmińskiello d'la dziooi ~t3.r- 1~ .. 49 ehwI~ka spolec7.na .. 19.50 z 17.05 Wiedeń. Ballady LOe'we- z zllb~pieczeniem kaucii 60 00 zł 
seY<lh: 16.39 .. Hildena ~ych: (,7,na ro"nych <}'P'ęretek (I?ł~,t:\'). 18.20 J:(O (wyk. ban·ton John!. szuka posady. Oferty Kurier Po· 
w WYChOW?1iu" - odout (Ił: ''':1- 11~1l1,n I osw , a~a a ~' : ('<l. - ode<>,yt; 18.00 Hamburg. Muzyka kame- znariski pod ng 38 314 

Siła 
biurowa stała posad'8 90 zl. W!I.
runek złożenia 500.- pożyczki. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 66 409 

Ekspedientka. 
na stale, Poznaniu Z'l. wypoż~ 
nie 3000.- 1)/. Gwarancja Z8pew
niQll8. Oferty Kurier P07IIlań.ski 

zdg 66461/2 

Pomocnik 
fry,zjerski młodsz" potrzebny u
raz. śpie"-Zne :z.głoszenia Wilczyń
ski, Rawicz. Gnlnwald7lka 24 . 

ro 664,)9 

1200,
posiaclam Pro~7.1' prOpozycje. 
Oferty Oredownik. Pozna"ń 
________ ~z~d~66 __ 32_3 ________ __ 

na): 16.i)O .. Godl7.in· bid e-k " 18.3 .. tllt~ ,~'k!e p:~m. wyko.na ralna ~. wyk. kwa,rtetu oraz har- •• ~---------I4II •. 1 
kOl1eert w wyk. M a·l.e i Ork-ioot'l'Y SZarY9 AJooart: 21.4;) konce,rt ze f:\'. LIPSk. Koncert ork. Mona· 
R. P. <Wa:rl!~a'l';a) i' .BaieC<7.lki" B~?\\:ęm w .. t~P!1:~ C~esława Le- ehirun. M:u.zY];:.II.W wyk. orko i • 27.WOLNE MIEJSCA" mimo 
- w wyk. chóru 801i .. tÓ'w n'TZ" ".~klellO. \\ .:patJk'l ~ Fa'nta8't;VG?;- &01. (u·twory Gne.!!a . SUDoelro .• _.~---------, 

Radioaparaty 

rat Wspólnika 
/1; k~pital"'l1l ~-&lOO zł rio powiek· 
szenia mb'na. kas?.arni. interesu 
2bo7.ow(>go i mącznE'go. w wiek
szym mieście poszukuje od zaraz. 
Egzysteoncja newna. Zglo;;zen:a 
Orędownik Poznań zcl 66 460. 

Siodlarza 
j:tko wspólmka z gotówką 5000.
poszukuje zaprowadzone przed
s:ębiorstwo Pozna,ni,u. Zglos.ze.n'a 
Orędownik Poznań zd 66 456. 

~~ OtENKI ,. ----_-.l1li-Wdowiec 
I~t 55. s.zuka żony. posagiem. po· 
siada. n.leruc.llOmo§1' :-olna. rentp. 
8.5 D1!eSle~Zl11e. Z:l'1<k,zpnia Orę· 
dowmk. Poznań zd fon 246 

Kawaler 
lat 29. ożeni sie z panią. która do
pomoże w otrzY!T.anin posady. 
Oferty Oredownik. Poznań 

zd 66 26{1 

Konserwatorium Polskiego '1.'ow·a n.eJ S:I'mfonll HektOora Berl~()za Dal'berta. Ma6>caJmiego. OhO'Orima S d 
r7.0.vIl'1:wa MU'Z:I'CZnellO (ze Lwo\\'a) (ol)'ty). . itd... • prze a~~ę. 
17.50 .. K~iR~ka i W'iedlł:a": . .:\'aj. ~.oru6. - 12.50 .. W\OPna za oa- 19.1:, Berlin. S01l.;ta .fort. all- re]()n.owe1.0 ' (chrzescI1anma) na 
nOo\\_e wydawnictwA o &nra'w;1ch sem - PO~. ro~n.:13.oo mUlZv.ka du·r "ebe-ra - 19.4' .. Hllversum. pensJe 2~0.- sprzedaz sklepowa 
baltyooi-cli' - odClZYt: 18.10 'k{)~u- (~ytr): ,15.~ii .. Orl>i " m&wi~,11i.35 K()ncert 9('1. 19.25 Pralta. KOI1oor-t d!>mok~ąz!la "got6wkowa. Zg!o5ze· 
n ~kat g,niellOWY (z Krakowa): _ .. :1IY<'le .,;:ni .. u,ralne Pomonza: - kwartet.u sa~on()w. 19.00 Sztut- ma .. RIOrIta . L6dź~ Ogrodowa 9 

ma 

najtańsze Radiośwlat 
Hurtownia . Wytwórnia. Po
znalI. Fr. Ratajczaka 10. telefon 
15-44. ng 38 268", 1813 wia'ffomOrŚci ,.oortowe· 1850 15.4-0 f,ra.zmenty chóralne w 001'- Itart. HI.~pall,'ka muzyka lud'o-wa. !Id 62817 

o·o.g-adanka aktualna: 19.00 • w nIch (oh·ty): 16.~9 ... Od .. 1'ucpoli 19.30 "'leden. R/!\\· ia.orlZeboiól'l'. -----------------------...... ----
_boa 1'O<."Zni-oe elrD.Pll ~ i ek .. and,ra do Cz;en 'ka w0(11!l'll Bol'I)\v ru- 20.00 Monte Generl. Rec. {'Ort. H ... 
P u"""ki lila. I Teatr W;oora'mi - cholekich" - fenet.on: 18.20. nlwo- Oslo. Koncert e~·mf. Kopęnhalfa. umor zagranIczny 
oorrun.iera słuchowi .. ka ooetyck,ie- ry .na lS.krzY·!}re .1 fortoeD ! ~.n. w Kon-()0r~ symf. 20.10 Ber1m. Mu: 
gO P. t ... Mozar-t i Salieri". Na- \V~-kona.n!1l ~ran,c :",?,ka ~a;»m l er- zyka w\eCZ()l~na w wyk. kwart. I 
oieal Aleklsander Pu';,zkin P,rze- ('eaka I Hr 'elly Stefan-takÓ'wny ~ol. Frankfurt. Muz:vkn operowa. 
k.1.ar1 WJ.orii),irniertl.'\ S,:obod,~.ika: _ (1.1" studia w Bnk:O<'eczy): 21." Ko~enhaga. Koncert ey-mf. Kr6-
20.30 .. D~oh0h"Cv, - mim .• to Boli .. Pll' t y d la ?)nn\\('ów". Nowo~e· le~lec. ArII~gdo-ty t~atra/.ne. 
i nafty" - 1')ogadanka (,liI' Lwo- na muz~'ka (Ił: \\ arBZaWy). LII)sk. Wesoła audYCJa mnl1:ycz.na. 
wal: 20.45 iLziennik wie-c-v.ol'n:v: - Katowice _ 12.50 .. Piekno Pu- Sr-tokholm. Kon-ce.rt .. ymf. Kolo-
20.55 po::ada.'llIka a·k·tunl.n,,: 21.00 "7.C7,\· Aug-u .. lo\wkiei" _ nOJ1;3 .,I.: mB •. Koncert. ro.zr~wkowy. :!O.lli 
XVI auiClycia IZ cyklu .. Sylw('tki 13.110 Iwnce-I'l :<YCIt~ri: 13.15 frag- RB~"O Roma~la. T'-on<'l"rt !'I:vmf. 
kom'poz)·tOrrów ool6kkh" - .. 1,11' menty ()per,y"'e (,llyt ,.): 13.liS wi,g- 21.00 Bel·h.D. J\ruv,-:.ka 1'0ZlrYW
c.ia 1}J-eJ1;e·SchielQ\\'3 \'IIyknna w- I}omo,ki ",i .. lllow .. : llU5 .. OrlJi ..... ko'o\ a .. Ber,o~UII~ter. J'-O<lIcert I)'I·k. 
cv' Mauł'Y('- Jal1lOw<łki - go ' ew. mówi: 15.35 .. Życie kuiLuralne Koloru!!. 'V'l'(!el)r mlleyezny.LIHe. 
Kompozy>!oP"1 - fo.rte'pian: 2:2.30 ;;'a""ka": 15.40 recital Auy Sa,d AuuY('Ja p>()l~ka. M08~wa. Ur~
muzyka lekka w wykonani·u Ma- (plyty): 18.2t pO!!l\danka aktual- CZysty. kOT1ceort z okaZJI 10071e~la 
lei OrkiM'ury n. R . Z udvnlllem 11"-: 18.110 Wa lte.r Keh'ber>ll: Krót- ~Ul:ll1l~m,a. -- Rzym. :.PrZYJ.,ac!el 
Wi.toLda Łu<!zyńek,ic.l!'o, ki ·re·cital (plrh'): 21.45 .. Plytv dla l' ;ryc OD. Ma~caz·nle.llo. ~1.11i 

C!;oawców" - N ()IW 0('7, eHI a m-UZY- Londyn Reg. Ko-o<ce.rt P.ym.f. z 
k.a o<ymfO'n,i('ll\na (z "'a.NlrZa-Wy): _ Q!I~el!",~a}lu . 21.40 MonachIUM. KRAJOWE !~.OO &krt:ynka fra·n-cuska. PIMm I ballady. 

. 22.00 Brllksela flam. Kon.ool't 
Czwartek. 11 IlItelto. . K~ak.6":ł' -;- 12.58 audYCJa dla orko i 601. Mediolan. \V.mól('V.A!6na 

P Wat'8ZIIwa - 12.541 - .. 00 my- 11~, N'1 wle.1;'"kld\· 14.00 ut~"ory Et!- muzyka kalD1eraln, Radio PariI!. 
anna !ile o ż:vw,iP'll.iu bydla zima" - !lO' '~a.~da <;lł:!-:i{a r.nl~tv): ta.l.') .. Or- MUll.yka kameJ:..abM w w\'k. 80/. Stopień Dajwyższy. lat 29. porządna. lIczci>wa. wypra· i{ads'lLka: 16.15 .. \\' iolor>t.'It"la. fQr- h li' 1Ul)\\I. lG.3.0 lllU-Y.\ ku OII'JeR- i tria. 2:2.31i. HamblU'lt. KOfI<.~rt 

WI\. 8000 zl got6wki. pragnie W7jHć bepian i flet" (płyt~): lO.OIl _ a'''' >l ( 'jl~t.~): ~6.00 cI ..... tI ~a .. '~- llOL"TlY o.r'- c:;ywf. Lipsk. Etiu,jy 
·zaL Ż Oferty Fr DrOobnik. ai{t'n· sk>rzynka OKólna: lł!.U .. 7.yei-e łl:"C,~,a:.16 .. ł)" .. <;:~ {J 1'-'1"'. mo ..... a .. . "} fil f. ~ulllllna 
tUTa Oborniki. n 3842,? kurtu;r,1l1ne 9toH~y": 18.20 .. Orbip 16.h ",a ·,t..Wl~":ł "J.ma... 18.20 23.lIi Tuluzlt ... Lniza" 01l. Cbar-

m6-wi": 21.45 .. Płyty dla r.;naw- ru!~.a('h . .lStll.'li::\ ~l)ra.w()zd.awcz~- i>t'II'tiera (f,raZffi.). 23.40 Droit
c6w". N-owoooo"na muzyka 8ym- gO ... UrUal\ :>sIY.C0J\.t rOZW\8'zal),\ę wieh. SI)n.a{·a K ,reuzerowl;'k'R BeePrzystojna 

I<"Zub ws>pólnikll do pO~'ięks-zeonia 
'or2cdsieblOrs( \\'11. ożenek nie wy· 
klucwny. Wskaże ONldo~·nik . 
Poz.nań 00 66 473 

fm.iC2lllla (ptyty): 23.00 d. e. mu- r.Vllku krak()w<sk :.e~o : :U.45 !DJ!lIeJI thovena. 
p;y,ki 1<ek<kJiei w wyk.onaniu Małei p;nlln'e komDQjr.YCJe (>pl! ty).. !4.00 SztntJtart ... ReQu·iem Mo-
Of'lkieetry P. R. z udziałem Wi- Lódź - 14,57 Łódzk Ie wlaoomo- lIaria" w wyk. chóru. orko i eol. 
toMa ŁUelEyMk.ie.lrO. śoi )\'iełdowe: 15.15 .. Orbis" m6- (v..dj~ie d1JW'ie-korwe). 

- WietSz, co, je.szcze raz dochodzę do przekonania, że ze 
wszystkich pit:knych rzeczy na tym pięknym świecie, rze
czą na.jpiękniejszą, najcudniejozą, jest piękność kobiety. 

-" Zgadzam się z toba" ale muszę ci wymienić co·ś, co 
je.st jednd.k jes-zcze piękniejsze: wierność nię·knej kobiety. 

Hm. no tb.k, niewątpliwie. W tym wypadku bowiem 
uwzgl~nić je6zcze trzeba rzadkość objektu. (x) 

O.O'ł O szenia l-lamowy mitimetr lub jego miejsce koszLuje: \\. zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 gros-zy. na etronie redaK(:yjnej (i-lamowej) a) prz.Y końclI -::zE:ści 
,., redakcyjnej 30 g1'06zy. b) na stronie czwartej 50 !Sr06zy, c) na stronie drugiej 60 grObzy. d) na stronie wiadomości lokal.nYi;h 1,- zł. Drobne ogłuszenia 

(najwytej 100 słów, w tym 5 nagłÓWkowych) stowo nagłówkowe drukipm tłustym. 15 grOElzy, ka1de dalsze słowo 10 gros.zy. Ogłoszenia wiE:lts-ze wśród drobnych. poczynając 
od Odtatniej strony, l-lamowy mW metr 30 gr06zy. OJl'IOdzenia .. komplikowane, z zastrze1eniem miejsca - od pos!~ególnego wypadku ?O% nadwyżki. OgłoszE:'nia do b;eżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych j świątecznych do godziny 9,45 rano. Og!o.-;zenia z "o~a Wielkopolski prz.yjmujemy do wydali ;Jieżących 
do ..;odz. 10. do ~'ydań niedzielnych: świątecznych dnia popr:r.edniego do godz. 18. Za błę-dy drukarskie. które nie zniek.;ztałcaja, treści oglO6'lenia. admin:stracjll niE:' odpowiada. 

Ogl<>t!zenia pr7.~·jmujemy tylko za oplata, gotówka, z góry. Konto w P. K. O. nr 200 1ł9. 
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Sensacyjna powieś~ wsp6łczesna - Napisał specjalnie dla "Orędownika" Anł"'lli Hram 
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Jadwiga stała jeszcze w miejscu, 
znieruchomiała grozą. nowego położe
nia. Dopiero, kiedy zbliżyła się do niej 
Krygierowa i biorąc ją za ramiona, 
chciała '''prowadzić do następnej ubi
kacji, dziewczyna straciła panowanie 
nad sobą. 

W przystępie rozpraczy odepchnęła 
kobietę i rzuciła się na drzwi, uderza
jąc w nie drobnymi piąstkami. 

- Ratunku ... na pomoc!... na po
moc ... 

Rachmilbyl już przy niej. Jedną 
ręką uchwycił ją z tyłU za szyję. a dru-

gą zdławił przeraźliwy okrzyk roz
paczy. 

Jadwiga broniła się jes-zcze. Pró
oowała oswobodzić się z uścisku po
tężnych łap Guterniana, le·cz bYł to tyl
ko odruch rozpaczy, nie U10gąCy mieć 
żadnego wpływu na poprawę poł,oże
nia dziewczyny. Zresztą siły opuszcza
ły ję. szybko. Jeszcze jak przez mgłę 
widziała starą Rrygierową i gniewną, 
drapieżną twarz Rachmi1a. Czul a, że 
przenoszą ją do jakiejś ciasnej komór
ki i składają na posłaniu ze słomy. 
Myśli mąciły jej się coraz bardziej, aż 
wreszcie czarny, nieprzenikliwy tu
man zasnuł jej poje widzeni.a.. Popa
dła w półsenne odrętwienie. 

Tru:p na drodze 
Trajkot lekkiej, chłopskiej furki 

rozlegał się wśród nocy donośnym e
chem. Tłusty, zgrabny konik kłuso
wał równą, dobrze utrzymaną szosą, 
lecz Haczewski mimo to 00 chwila 
przynaglał woźnicę. 

- Poganiajcie, ojcze... poganiaj. , cle .... 
- To się tak nie da, panie - odpo

wiedział chłop, śmigając batem nad 
głową.. - Mamy kawał drogi przed so
bą., a pan jeszcze nie da popasać ... Koń 
mi padnie. 

- To wam zapłacę, ojcze, a. tylko 
poganiaj ci e. 

Chłop nic nie odpowiedział, tylko 
śmignął długim biczyskiem i konik 
pneszedł z kłusa w długi galop. . 

Nie trwało to jednak długo. Wkrót
ce wjechali w las i droga poczęła nie
znacznie wznosić się pod górę. Koń 
znów zwolnił biegu, choć nadal kłuso
wał raźnie. 

- Dużo już ujechaliśmy? - zapy
tał niecierpliwy pasażer. 

- Ale, gdzie tam, panie. Ze trzy 
kilometry - padła spokojna. odpo
wiedź. 

- Niemożliwe! Zdawało mi się, 
że już nie daleko dG miasta - zdzi
wił się Haczewski. 

Chłop uśmiechną.ł się tylko i nic 
nie odpoWiedział, ale za to pomyślał: 

- Nerwus akiś, czy wariat. Znam 
przecie drogę i nawet w największą. noc 
rozpoznam gdzie jesteśmy. A tu do
pierG zaczynają się rządowe lasy ....... 
Ho, ho ... gdzie tam jeszcze do mostu, 
a stamtąd na Podlesie ... Wio!... mały 
- z.awołal na konika, gdy osiągnęli 
szczyt niewielkiego wzgórka.. 

Haczewski znów chciał o ooś zapy
tać woźnicę, gdy nagle spostrzegł, że 
o kilka kroków 'przed nimi wychyliła 
się z lasu jakaś ludz.k.a sylwetka.. Za
niepokoj<ony chciał natychmiast po
dzielić się tym spostrzeżeniem z go
spodarzem, gdy ten dojrzał również 
nadbiegając{'lgo cz10wieka i zawołał na 
swego pasażera., pokazując biczy
skiem: 

-A to nasz pan policj.ant Duda 
nadlatuje ... o, widzi pan? 

Istotnie; do wozu zbliżał się pan 
posterunkowy Duda., zziajany, z tru
dem łapiąc powietrze, ale z.adowolony 
i uśmiech,nięty. 

Furka stanęła, a. pan Wawrzyniec 
- sapiąc, począł gramolić się na nią, 
w czym mu poważnie zawadzał długi 
karabin. 

-A co!... złapałem was ... Alem go
nił na przełaj ile sił mi starczyło ... uf! ... 
- usadowił się koło Haczewskieg·o. 

- Nie sztuka, bo pan policjant 
skrócił sobie drogę na poprzek, a my
śmy musieli objechać w koło. Ze trzy 
kilometry różnicy - objaśnił S'Ospo
darz. 

- Cz.y się 00 stało? - zaniepokoił 
się Haczewski. 

- Eeee ... nic ... - odparł pan Duda. 
- Spodziewałem się, skoro pan ... 

- Jedźmy! - z.awołał Duda na woź-
nicę. - Później panu objaśnię ... ale 
muszę odetchn~ć ... uf... 

Furka znów ruszyła raźn.o, chociaż 
jej obciążenie wzrosło teraz o siedem~ 
dziesią.t kilogramów pana Wawrzyń
ca. Chłop jakOŚ :poweselał i lepiej niż 
dotąd poganiał konia. 

- Zawsze to raźniej z :policjantem 
- pomyślał, nie obdarzając Haczew-
skiego zupe!nym z.aufaniem, wobec 
dego zdenerwowania. 

- Ludwik, zaintrygowany naglym 

zjawieniem się :policjan.ta. z prawdzi
wym niepokojem oczekiwał, aż pan 
Wawrzyniec wysapie się dowoli i wy
jawi powody, które skłoniły go do od
bYCia tak uciążliwego biegu na prze
łaj, w dodatku z przeszkodami. 

- Nic takiego się nie stało - po
czął wreszcie wyjaśniać pan Wawrzy
niec, - tylko wykombinowałem sobie, 
że lepiej będzie, jak ja z panem inży
nierem pojadę. Nie mówiłem o tym 
nawet nic staremu, bo mam jutrzej
szy dzień wojny ... 

Przerwał i inów oddychał ciężko, 
pragnąc zupełnie uspokoić przemęczo
ny organizm. 

- Czy chodziło panu o moje osobi
ste bezpieczeństwo? - zapyt~ł Ha
czewski. 

- A tylko - pośpieszył zapewnić 
go policjant. - Bo widZI pan, nasz . 
stary, to na\vet porządny chłop, tylko 
bardzo powoli myśli. Brak mu szyb
kiej orientacji. Nie przyszło mu więc 
i to .ao głowy, że skoro tamten łotr, 
ten Guterman. Jak go pan. nazwał, 
zdołał nam się wywin.ąć, to ani chy
bił, że błą.ka się gdzieś po lesie i c1:e
ka, aby złapać na drodze jaką iurkę 
i do&tać się do miasta. Tam będzie się 
czuł bezpieczniej, niż w lasach, gdzie 
lada chwila komenda może zarzę.dzić 
obławę· .. No i niech by tak natknął 
się akurat na pana ... no? .. 

- Nie myślałem o tym - odparł 
podniecony Haczewski. - Ale prze
cież to samo mogIo się zdarzyć wcze
śniej, a mianowicie z panem Rutec
kim. Jak pan myśli? - zapytał z nie
pokojem. 

. - O to jestem spokojny - powie
dZIał pan Duda z przekonaniem. - Bo 
po pierwsze od "diablich ruin" do dro
gi łest spory kawałek, a tamten pan 
WYjechał na rowerze z godzinę temu. 
Gdyby więc nawet opryszek pędził ile 
sił w nogach, nie zdążyłby mu już za
stąpić. Chyba, żeby się udał od razu 
na przełaj, w stronę miasta, a nie do 
naszego traktu; ale to jest wątpliwe. 
Po wtóre rower nie czyni najnmiejsze
go hałasu. Pan Rutecki mógł przeje
chać niezauważony nawet koło same
go opryszka. Nie, o tym niech pan nie 
myśli,. {!anie inżynierze - uspokajał 
LudWIka pan Wawrzyniec. 

- Mogło się jednak różnie zdarzyć 
- zauważył Haczewski, w którym pod 
wpływem słów policjanta rozbudziły 
się obawy o studenta.. I nie tylkO o 
studenta. Przecież od jego pośpieChu 
zależało życie Burskiego ... 

- Popędzajcie-no, ojcze! - zawo
łał znów na chłopa. 

. - !'l'ie ma się już co śpieszyć - po
WIedZIał pan Wawrzyniec. - Wcze
śniej jak na dziewiątę. nie zajedziemy 
do miasta. 

- A więc wszystko zależy już tyl
ko od Ruteckiego? - powiedział Ha
czewski tonem pytania, jakby pragnąc 
się jeszcze upewnić. 

- A tak - odparł poważnie pan 
Wawrzyniec. 

Znów jakiś czas jechali w milcze
niu. Obawy, jakie opadły Ludwika, 
nie opuszczały go ani na chwilę. 

- Przecież tak łatwo o wypadek -
rozmyślał. - Rutecki pojechał bez 
światła i w dodatku pędził jak na 
zła.manie karku. 'Vystarczyło więc 
najechać na jakiś kamie!1, na drzewo ... 
O Boże ... - westchnął, pragnąc całą 
duszą., aby ta dIugotr "ała podróż 
Skollczyła się jak najprQdzej i m.óc 

dowiedzieĆ się prawdy. Chociażby 
miała ona być nawet bolesną. Wolał 
to, niż przedłużającą się mękę niepew
ności. 

Tymczasem pana Wawrzyńca Dudę 
trapiły zgoła inne myśli, z którymi 
jednak nie zamierzał zwierzać się 
przed Haczewskim. I innym był w 
gruncie rzeczy powód jego nagłej de
cyzji udania się do miasta, wraz z wy
bawionym z rąk zbrodniarzy Haczew
skim, niż to był wypowiedział. Powo
du tego mógłby się jednak inżynier 
domyśleć z dalszych słów pana Wa
wrzyńca, gdyby nie miał głowy za
przą.tniętej troskami i większą. zwra
cał uwagę na to, ' co mówi przebiegły 
policjant. 

- Zawsze to panu lepiej, panie 
inżynierze - przemówił znOw pan 
Duda. - Wprawdzie przeszedł pan 
swoje i jedną. nogę. był na tamtym 
świecie, ale to minęło i znów sobie 
pan będzie żył spokOjnie i w dostat
ku. Nie to, co mnie - westchną~ -
Człowiek nie ma pewnego dnia ani 
godziny ... 

- Nawet dobrze, że pan ze mną 
jedzie. PaIlskie zeznania będą miały 
w prokuraturze czy urzędzie ślecl
czym pierwsZ()rzędne znaczenie. Nie 
przyszło mi w zdenerwowaniu i po
śpiechu do głowy, aby prosić pana 
komendanta o wydelegowanie jednego 
z panów - powiedział Haczewski. 

- Ale ja o tym nie zapomniałem 
- uśmiechną.ł się pan Wawrzyniec, 
zadowolony z pomyślnego rozwoju 
wypadków. 

Szary, mdły świt jął się już rozwłó
czyć po niebie mglistymi smużkami. 
Powietrze nasycało się wilgocię., cią
gnącą od pobliskiego jeziora, którego 
białą taflę było widać za. dnia w tym 
mieJSCu, pomiędzy rzednę.Cj'Uli "Szere
gamI młodych sosen. Wkrótce 'niebo 
na wschodzie poczerwieniało poranną 
zorzą, a gwiazdy poczęły zagasać szyb
ko, jedna po drugiej. Po niebie płynął 
tylko rożelt pobladłego księżyca. 

W lesie panował jeszcze mrok, choć 
Jlad głowami jadących niebo jaśniało 
już , promiennymi smugami wynurza
jąctlgo się dnia. 

- Ot już i niedaleko - odezwał 
się wreszcie pan Duda. - Połowę 
drogi mamy dawno za sobą. 

- Byleby tylko Rutecki zdą.żył na 
czas - westchnął Haczewski, nie mo
gąc wyzbyć się dotąd dręczą.cych go o
baw i niepewności. 

- Zdąży ... na pewno zdą.ży - wy
raził swe zdanie pan Wawrzyniec. -
Zresztę. niedługo przekonamy się o 
tym. 

Lal3 się kończył. Jeszcze tylko nie:
wielki, słabo podszyty za.gajnik po le
wej stronie drogi i dalej już pola rów
ne, rozległe, skę.pane w blaskach wy
nurzającego się słońca. 

Haczewski poweselał. Może na to 
wpływała cudowna pogoda tak pięknie 
wstającego dnia, zapamiętały szcze
biot leśnego ptactwa, a może w jego 
serce wstąpiła nadzieja na pomyślny 
finał tych wszystkich strasznych prze
żyć, które nadszarpnęły jego siły i sta
lowe nerwy. 

I koń, jakby czując bliski kres po
dróży, parskał wesoło i raźnie biegł 
truchcikiem, od ·czasu tylko clo czasu 
zachęcany okrzykami woźnicy. 

Ale nagle chłop szarpnął gwałtow
nie w tył lejce, że obaj jego pasażero
wie, porwani siłą bezwładu, pochylili 
się w przód, a pan Wawrzyniec zle
ciał z siedzenia na dno wozu. 

- Psiakrew! - zakląJ, co mu się 
zdarzało tylko w chwilach wyjątko
wego zdenerwowania. 

- Co się stało?! - zawołał Ludwik 
w stronę woźnicy, który, przeChylony 
przez wóz, w milczeniu spoglądał na 
drogę. 

Nim jednak chłopek zdobył się na 
odpowiedź, Haczewski, idąc za jego 
spojrzeniem, odwrócił głowę w prawo 
i .... zdrętwiał. To, co w tej chwili, 
dojrzał, było tak przerażające w sweJ 
prawdzie, że Ludwik zdołał t.ylko roz~ 
tworzyć szeroko usta i spojrzee z prze
rażeniem 11a rozbudzonego jU7. zupeł
nie pana \VawrzYJlca Dudę. 

Jeden tylko poczciwy kmiotek nie _ 

został tym odkryciem wytrącony z 
równowagi ducha. Powoli, nie spi&
sząc się, przelazł przez deski wozu i 
zbliżył się do leżącego na brzegu szo
sy człowieka, którego martwa, blada. 
twarz pokryta była strugami zakrzep .. 
łej krwi. 

- A to się biedak urządził - zau
ważył chłop, dostrzegając leżący opo. 
dal rower, ze złamanym przednim ko-
łem. - Trup, ani chybił, dotknął leżll
cego końcem biczyska. 

Ale pasażerowie spokojnego wi~ 
śniaka zdołali już otrząsnąć się fl 
pier.wszego, nagłego wrażenia. Zesko .. 
czyli obaj z wozu i pochylili się nad 
niedającym znaku życia. człowie.
kiem. 

- Tak, to on . .. to Rutecki -
stwierdził Ludwik tę straszną prawdv 
i zatoczył się jak pijany. - O Boże ••• 
Boże! '" 

Posterunkowy Duda okazał odpo
wiadające powadze chwili opanowa
nie. Nie biadał, nie zawodził, lecz po
chyliwszy ~ię nad Ruteckim, począł o. 
strożnie dotykać jego ran, a następnie 
uj ął za puls. 

- Nie ma co go macać. panie poli
cjancie - wtrącił kmiotek, czyniąc 
wymo,vny ruch dłonią.. - Trup i nic 
więcej ... Ale sam sobie winien. Wa
riują na tych rowerach, że niech to 
Pan Bóg zachowa ... Nie raz przecież 
widziałem ... 

- Cicho, psiakrew! - zaklął pan 
Wawrzyniec, przyl\.ładają.c tym razem 
ucho do piersi studenta. 

Chlop zamilkł, a Haczewski z nie
pokojem oczekiwał wyniku badań po
licjanta. Zres~tą, jakiekolwiek byłOby 
orzeczenie pana Dudy, w .ładnym wy
padku nie mogło zmienić tej nieza
.pr~~czonej prawdy, że Burski iuż nie 
tyje. 1'0 prześ,vladczenie było powo
dem, że Haczewski pO'padł w stan apa 
tii i zobojętnienia na ten straszny wy
padek, jakiego ofiarą padł Hutecki. 
Nie znaczyło to wprawdzie, aby mu 
nie współczuł, lecz czuł się bezsilnym 
wobec tych wszystkich mocy, które 
~prz;ysięgły się przeciw nim. 

~r.ucił go dopiero l"adoSHY okrzy~ 
pO!lC.Janta: 

- Żyj~ ... serce, choć wolno, bar
dzo wolno, ale uderza. Trzeba go rato
wać. . . S~oczcie no, gospOdarzu, po 
wodę; mUSl tu być gdzieś blisko jaki 
~tM.~myk, a my tymczasem z panem in
zYllJerem przeniesiemy go w inne 
miejsce. Nie może tak leżeć na drodze. 

- A w co nabiorę wody? - wzru
szył chłop ramionami. - W garści 
przecież nie przyniosę. Na mój rozum 
~o lepiej zabrać go na wóz i pęde~ 
Jechać do miasta ... do szpitala. Tam 
się j~ż. nim zaop~ekują, jeżeli żyje. 
Cho~laz bardzo mI się to nie widzi. 

- Macie tu manierkę - zawołał 
pan Wawrzyniec, nie zwracająo uwa
gi na rady poczciwego kmiotka. _ 
Tylko na jednej nodze I - rzucił zę. 
odchodzącym. 

'V oczekiwaniu na powrót chłopa 
pOdnieŚli ostrożnie studenta 'i ułożyli 
go na trawie. Pan Duda uklęknął koło 
rannego i pochyliwszy się nad nim 
~o~luźnił ~u kołnierz. Na.stępnie jlłł 
JUz. szczegoło,~o .oglądać i obmacywać 
duzę. ranę, wldllJejącą nad czołem. 

- Zdaje mi się, że klJŚć jest niena.
ruszona - powiedział po dłuższym 
badaniu. - Skórę ma tylko rozciętę. 
głęboko i silnie zdartą. ' Stracił ,,,ięc 
przyton~ność wskutek upływu krwi i 
gwałtownego wstrząsu. . 

. - A może lepiej nie ruszać tej rany 
wcale - powiedział Haczewski, po
chylając się również nad Ruteckim. -
Obawiam się bowiem, abyśmy przez 
odmoczenie skrzepów nie spowodowali 
dalszego krwawienia. 

- I ja tak myślę - zgodził się po
sterunkowy. - Chodzi mi tylko o to, 
abyśmy go Jako tako przywołali do 
przytomności. 

W tej chwili nadbiegł zadyRzany 
chłop, przynosząc manierkę, napełnio
nę. wodą. 

(Ciąg dalszy nastapi) 
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Przekonał si 
[o pisze dawny przyjaciel Sowietów po powrocie z H(Zerwonego raju" 

Podawaliśmy swego CZIl8U bardzo zna
mienne pismo pewnego robotnika amery
kańskiego, który będa,c entuzjastą bolsze
wizmu pojechał do Rosji sowieckiej, lecz 
przyjrzawszy się z bliska tamtejszym st~ 
sunkom uciekł z tego "raju" jak oparzony. 
Drugim takim entuzjastą Sowietów, za
nim przekonał si~ o sprawach, które się 
zataja wobec zagranicy, był uczony fran
cuski Andre Gide. Zamiast dawniejszych 
peanów pochwalnych na temat stosunków 
sowieckich, lewicowy ten uczony po wej
rzeniu osobistym w tajniki stosunków boI. 
szewickich, napisał całą gołą prawdę, nie 
będąca, bynajmniej na rękę propagandzie 
kominternu. 

Podobnym do Gide'a przyjacielem So
wietów był członek Akademii Goncourt'ow, 
Roland Dorgeles, który przed podróta, do 
ZSSR głosił, te "zgniły Zachód", a w szcze
gÓlności FranCja, wielu rzeczy powinna 
nauczyć się od Sowietów. Pojechawszy jed
nak do sowieckiego "raju", wrócił zupełnie 
rozczarowany. 

Rozczarowaniu temu daje wyraz na ła
mach paryskiega dziennika "L'Intransi
geant". Za "Polonią" przytaczamy w stre
szczeniu wywody jego dla nauki tumanio
nych przez komunistyczne ulotki i zwolen
ników rozmaitych Muskantenbhithów. 

Pod pełnym ironii tytułem 

"Niech żyje WOJDOŚĆ" 

zwraca się Dorgeles listem otwartym do 
robotnika francuskiego, pisząc: 
. "Posłuchaj mnie towarzyszu! ... (Wiem, 
te miłym ci hędzie, jeśli cię tak nazywam, 
bo i w ZSSR jest taki zwyczaj, a ty zaś 
wiesz, te ręce moje nie są zbrukane i te ja 
tet jestem robotnikiem.) POllłuchaj mię i 
z góry bądź pewien, te wszystko co ci 
powiem, jest prawdal Przemawiam do cie
bie bez nacisku z jakiejkolwiek strony, 
nie oglądam sie na interes tadnej kasty, 
czynię to jedynie z wewnętrznej potrzeby. 
iWy jawię ci przy tym tajemnicę: ja nigdy 
nie głosowałem' Przekonasz się z tego, 
te nie podchodzę do ciebie jak partyjnik, 
pragna,cy cię pozyskać dla swojej spra
wy. .. Przybywam z kraju, który podzi
wias~, ale którego mMe nie poznasz. Za 
obowiązek więc swój uwatam powiedzieć 
ci, com' tam zobaczył ... Okłamywano cię! 
I oni tam, jak u nas, 119, uciemięteni, i oni 
tam, jak u na'!!, musza, giąć się od trudów, 
a więcej jak u nas ściągać pasa ... Wzru
szasz ramionami, myślisz mote, tern za
przedany! Ale posłuchaj, klnfl się, :te się 
nie zwodZfl ... " 

Ucisk. 

Dalej płynie opowieść, jak autor wła
snym przemysłem zwiedzał wsie i miasta, 
sale s&,dowe, fabryki i place targowe, 
przyg,-daj&,c lIi~ wszystkiemu, co mówi o 
tyciu codziennym robotnika w Sowietach. 
Opowiada o drobnych mot e, lecz dobrze 
ilustrujl\cych to tycie faktach i stwierdza, 
:te się źle dzieje robotnikowi sowieckie
mu. 

"Dyscyplina sowiecka pisze Dor-
geles - ani na źdźbło nie jest mniej su
rOWI\ ani mniej niesprawiedliwa, nit w 
knjach burtuazyjnych. Towarzysz, któ
ry jest sekretarzem Komsomołu, mot e so
bie pozwolić na gorsze wykonywanie pra
cy, ale 89,siad jego, który wskutek złej ko
munikacji tramwajowej spóźni się do za
jęcia, otrzymuje "wygowor" (naganę) a 
.. tnDecim razem wylatuje precz. Jeśli 
nedto jakiś wróg przez urazę osobista, 
oskarty go o "sabotowanie", nigdzie go 
jut do pracy nie przyjma" a to oznacza 
ulicę, oznacza głód ... W ZSSR nieco lepiej 
dzi~~ się jedynie członkom partii. Ozna
cza to dwa i pół miliona uprzywilejowa
nych, jeden na siedemdziesięciu mieszkań
ców, co dwudziestu w przemyśle, a być 
mote co setny w kołchozach... O reszt~ 
nikt się nie pyta ... " 

.Wybory"' 

Opowiada dalej Dorgeles e wyborach, 
gdZie kandydatów ' stawiać mot e tylko 
partia i gdzie głosuje się podniesieniem 
ręki. Gdyby ktoś głosował nrzeciw ta
kiemu kandydatowi, zamkniętoby go co
najmniej do domu wariatów - twierdzi 
Dorgeles. Poniewat tak obrani delegaci 
w ten sam sposób obieraj!!, swoich przed
stawicieli a ci z koleli dalszych, nic dziw
nego, te osła\vionykongres "przedstawi
cieli ludowych" co dwa lata pozostaje w 
tym samym składzie i staje sifl dyktatura,. 

Nędza mai. 
Następnie przechodzi autor listu otwar

tego do sprawy uposa:tenia robotników w 
Sowietach i powołuje sifl na Iłowa wy
głoszone w dniu 23 kwietnia r. ub. przez 
komisarza Kaganowlcza: "Od pierwszego 
lipca tego roku robotnicy zarabiający mie
sięcznie mniej etu rubli otrzymają 20 proc. 
podwyżki". Aby zaś kto nie przypuszczał, 
że to mot e być jednak dużo lub co naj
mniej wystarczająco 11a utrzymanie, Dor
geles podaje ceny najważniejszych arty
kułów żywnościowych: pół kilograma ma
sła - 10 rublil, mię'3o od 10 - 12 rublil ki
logram, mleko 1,50 rubla litr, jaja cztery 
M rubla, nowI" podeszwy pod buty 
7() rubli itd., cyfry te. twierdzi Dorgelcs, 
nie są wyssane z palca, zdobył je w dwu
dr.i.estu fabrykach i tylut magazynach to
warow. Robotnik niewykwalifikowany zo-

rabia około 80 rubU, wykwalifikowany slęcmłe, otrzymuj&,c nadto rozliczne pre-I "V~ et jego pochodzeniu, bo wzbronionym 
100 - 200, niektórzy specjaliści 300. We- mi~' Gdyby tak wynagradzany "dyrek- jest wyśmiewać si~ z Żydów ... " 
dług organu urzędowego biura statystycz- tor" zjawił się w fabryce w płaszczu z List swój kończy Dorgeles słowami:! 
nego I!IOwieekiego "Plan", którego egzem- kołnierzem futrzanym, w lepszym obuwiu "Pewnie wydaję ci się człowiekiem napa,.; 
plarz Dorgelea gotów jest okazać, prze- lub kapeluszu, motna wydrwić jego "ele- daja,cym na to, co tobie wydaje się go
ciętna płaca w r. 1936 wynosiła 204 ruble gancj~" w ściennej gazetce. ,,Ale - pisze dnym podziwu. Czym ja temu winien! Ja 
zamiast 190 w roku poprzednim. Ale obok I Dorgeles - dobrze uwataj, by go nie na- ci podaję tylko gołe fakty. Masz je. abyś 
tego są rótni "dyrektorzy" i szefowie, zwać burtujem, bo to byłaby obraza, a mógł to wszystko skontrololwać!" 
którzy otrzymuj a, 1 000 - 2 000 rubli mi e- jeśli zwie się Abramowicz, nie śmiej mó-

Człowiek nr 2(. II. 201 
Dziecko wojny bez urzędowego pa,piertu jest d'Z'iś tylko numerem . 

Człowiek składa się z ciała, duszy i"'1 ny składnik człowieczeństwa posiada zna
urzędowego papierku, stwierdzającego je- czenie czynnika niezasta,pionego, wobec 
go totsamość. Przy czym trzeci, ten oficjal- braku którego sam fakt istnienia danej 

W Miami, słyn
nym ką.pielisku 
na Florydzie Wl'
brana zostala kró
lową Północy pan
na Leontine Uc 
Grcgor z Delroit 
(po lewej). a kró
lową Poludnia 
panna JO'lln Tay-

lor z Miami. 

Wiejskie zwyczaje zapustne 
Karnawał to okres zabaw i odbywają

cych się po wsiach przeróżnych 'imprez. 
Szczególnie ostatnie trzy dni przed Popiel
cem, zwane dniami szalonymi - odbywa 
się wszystko w ip.nym tempie. Chłopcy 
przebrani za różne zwierzątka jak niedź
wiedzia, wołu, konia, za cyganów i Żydów, 
obchodzą wszystkie chaty. Oprowadzany 
przez cygana "niedźwiedź" na dany znak 
wyprawia rótne sztuki i tańczy, a inne 
zwierzątka naśladując go psoca, mu się 
filuternie. 

Ciekawy jest zwyczaj wykupu młodych 
mężatek. Na cel ten/starsze mętatki przy
gotowują przybrane w zieleń wozy i za
jechawszy przed dom młodej mężatki, bez
względnie zabierają ją do oberży, gdzie 
wśród tańca starają się ją wywrócić, po 
czym następuje przymusowy wykup. 

Ciekawym jest również "tracenie graj 
Ita" gdy grupa młodziety przyniÓSłszy 
grajka z karczmy, przemocą wsadza go na 
taczkę lub na sanie popychane przez gro
madę, i mknie chyżo po wybojach, podska
kując w górę i wtórując grajkowi, krzy
czy radośnie. Po tej eskapadzie za wsią 
wyrzucają go na wolne p01e i rozbijają 
o niego garnek z popiołe:'1l., po czym wy
puszczają kota jako symbol duszy, rzeko
mo . zabitego grajka. Zdarza się niekiedy, 
te w miejsce grajka owija się w grocho
winy innego młodzieńca i "topi" się, czyli 
uwalnia się go z tych wi~zów. 

i kwestuje. Wstąpiwszy do chaty przed pół
nocą, posypuje obecnym głowy popiołem 
i znajdujące tiię na stole kieliszki z wód
ką, a nawet cz~~to zaprószy oczy. W tej 
ceremonii nast<.puje pierwsza postna kola
cja z turem i śledziem. Przy kóńcu zaba
wy wszyscy jednogłośnie śpiewają: 
"Chtót to się tam na przypieCku krząta, 
wstępna środa żurowi uprząta 
wstępna środa ustępuje 
pani matka żur gotuje, 
a pan ojciec siedzi w (Iziurze 
a witaj-że mości żuru." 

Zapusty to najlepszy okres zabaw. Róż
ne obyczaje wiejskie - jak przebieranie 
się i kol~dowanie po chatach budzą szcze
gÓlnie wesoły nastrój. Jest to nietylko chęć 
do zabaw, ale i przejawy wynikające z 
obrzędów i światopoglądu ludu. Ważną 
rolę odgrywa równiet okres czasu, w któ
rym zapusty przypadają. Tracenie bałwa
na na przykłau oznacza wypędzanie zimy. 

Obrzędy swoje w dutej części lud opie
ra na tym, :te inscenizacja pewnej czynno
ści je!;t w związku z osobami WystępuJący
mi - otaczając się wyobrażeniami zwie
rząt wierzą, że powi~kszy im się dobytek 
w gospodarstwle. Niektóre obrzędy pocho
dzą na wet z mitologii słowiańskiej - jak 
obchodzenie z turem, który uchodził za 
emblemat słońca, a święto ku jego czci 
zwano Turzycami. L. R. 

osobistości staje się w najwytszym stopni1i 
problematycznym. 

Doświadczył tego na sobie mieszkaniec 
Ełku w Prusach Wschodnich, który utrzy
muje, te nazywa się Fryderyk Schultz, dla 
władz natomiast przedstawia wartość 
aktu K. II. nr. 206. 

Rodzice Schultza w czasie najazdu 
armii rosyjskiej na Prusy \Vschodnie w 
roku 1914 wywiezieni zosLali w głąb Ro
sji. Tam, gdzieś w zapadłej wsi syberyj
skiej przyszedł na świat Fryderyk. W tych' 
czasach wojennego zam~tu i wobec znacz
nego, bo kilkaset kilometrów wynoszącego. 
oddalenia najbliższego urzędu rejestracyj
nego ludności, kwestię formalnego wcią
gnięcia nowego obywatela do ksiąg odłoto
no do czasów późniejszych. W międzycza
sie, jut pod koniec wojny, oboje rodzice 
zmarli. Chłopiec, wówczas 4-lef.ni, wiedział 
tylko, te ma na imię Fryderyk, rodzice 
jego pochodzili z Ełku i że nazywa się 
Schultz. Po wojnie zajął się małym Fryde
rykiem komitet opieki nad jeńcami i u
chodźcami niemieckimi. Po wielu zabie
gach mały, 6-letm Fryderyk powrócił do 
Ełku. Tu wciągnięto go prowizorycznie do 
ksiąg ludności. W międzyczasie Fryderyk 
ukończył szkołę, nauczył się siodlarstwa. 
Będąc w wieku poborowym, zgłosił się do 
służby wojskowej. Tu zaczęły się pierwsze 
jego perypetie. Schultz dla władz nie 
istniał. Nie miał tadnego dokumentu, 
tadnego dowodu osobistego. Zapisano go 
do akt jako nr. 11- 206. Pod tym nume
rem odbył służbę i otrz~'mał tymczasowy, 
dokument wojskowy, w którym pod rubry
ką imię i nazwisko wypisano K. II. - 206.· 

Lata mijały. Po wyj{\ciu z wojska Fry
deryk zapragnął się otenić. Ale okazało 
się, te na przeszkodzie temu staje brak 
urz~dowego papierku, którego dotychczas 
biedny człowiek bez nazwiska nie otrzy
mał. ·W międzyczasie akta jego sprawy 
II - 206 urosły do rozmiarów sporego 
tomu. 

Co chwila z rótnycn stron kraju napły
wają urzędowe papierki, wyniki mozolnie 
przeprowadzonych dochodzeń, czy Fryde
ryk Schultz jest Fryderykiem Schultzem, 
czy nim nie jest. Schultz tymczasem w 
dalszym ciągu urzędowo nie istnieje. Jest 
biednym upiorem, zjawa" trapiącą urzędy, 
które nadal odnoszą się do niego jaJko do 
numeru K. II - 206. 

Palimy 
coraz więcej tytrDniu 

w T. 19M spaliliśmy tytonit. za 478481 
tys. zł. W r. 1935 suma ta obniżyła się do 
467963 trs. zł, natomiast w roku 1936 ule
gła dość silnemu wzrostowi do 479319 tys. 
zł. Z poszczególnych grup województw 
na.,jwięcej tytoniU spaliły województwa 
centralne, a mianowicie za 186 400 tys. zł, 
województwa poludnjowe - za 131319 tys. 
zł, województwa zachodnie - za 120 028 
tys. zł. Najmniejszy zbyt tytoniu był w 
województwach wschodnich, gdzie spalo
no go tylko za 41 539 tys. zł. 

W związku z tym pozostaje również 
wzrost konsumcji zapalek. Mianowicie w 
roku 1934 konsumcja ta wyraziła się wzro
siem 82 tys. skrzyń po 5 tys. pudełek kai
ka. W roku 1935 skrzyń takich zbyto 90 
tys., a w roku 1936 --'- 91 tys. 
karę śmierci. 

Nie zapomina się również o naletącym 
się graj'kom haraczu. Na cel ten ustawia 
si~ talerz na nakrytej płótnem beczce, przy 
talerzu zaś wystruganego z drzewa kozioł
ka, pod którego tailczące dziewczyny obo
wiązkowo zło:tyć muszą pewien datek. 
(Stąd powstała znana nazwa podkoziołek). 
Przezorne dziewcuny przywiązują na 
nitce pieniądz do fartuszka, tak, że po rzu
ceniu go na talerz odbije się od niego i 
wraca do swej właścicielki. Gdyby jednak 
to zau watono, musiała by "przf.c;tępczyni" 
sowicie się wykupić. Starsze kobiety tali
c.ząc, skaczą przy tym przez pień możliwie 
wysoko - od tego bowiem zalety wzrost 
lnu izbota. 

Wulkan jako fabryka lodu 

Wreszcie w niektórych okolicach "w 
tłusty wtorek" (przed Popielcem) wieśniak 
przybrany w kożuch futrem na zewnątrz, 
w sztywną czapkę przybraną różnobarwny
my wstątkami, z toporem i popiołem w 
r~ku (jest to tzw. zapust) obchodzi wieś 

Wierzchołek najwytszej góry Sycylii, 
wulkan Etny (3.274 m), za'narza grubą 
warstwą śniegu, który jednak porą letnią 
ginie całkowicie. A latem właśnie zapo
trzebowanie na lód we Włoszech jest stale 
bardzo duże. Mieszkańcy podróży Etny 
wpadli na zupełnie dowcipny sposób za
bezpieczenia sobie eksploatacji śniegu i 
lodu na okres letni, kiedy to fabrykacja 
lcdów oraz napojów chłodzonych odbywa 
się masowo. Porą zimową leże,cy śnieg w 
"fałdach" krat.eru oraz wierzchołka Etny 
przykrywają dużą warstwą popiolu, który 
jest5 złym przewodnikiem oiepla. Śnieg 
pod tą warstwą popiołu zamienia się w 
lód. Porą letnią usuwa się warstwy popio
łt~, rąbie się lód w mate bloki i transpor-

tuje w doliny, gdzie znajduje swój właśd
wy utytek. W ten sposób Etna stala si~ 
naturalną fabryką lodu. 

Kasprowicz I góral 

Kasprowicz, przybywszy do Zakopanego 
na pocztę, został zaproszony przez jednego 
z górali, aby mu odc2.ytał list, nadesłany do 
niego. 

Słynny poeta, wziąwszy list do rąk, nie 
mógł odczytać, tak był nieczytelnie napisa
ny. Góral czekał chwilę, zniecierpliwiony 
wreszcie rzekł: wydZierając z rąk lit3t Ka
sprowicza: ,,A dyć moglibyście panocku. 
odr~zu pedzieć, te nie umiecie cytać. .. ~~ 
zablCrać czasu mnie i sobie"~ 




